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Proces 9 komunistów w -Kobryniu
przed sadem doraźnym

W  K obryniu  rozpoczą ł s 'e  więllki 
i  b u d z ą c y  ogólne z a in te re so w an ie  
p ro c e s  d o raź n y  9 kom un is tów , os­
k a rż o n y c h  o zb ro jn y  napad  na po ­
s te ru n e k  policji w  N ow osió łkach .
, iW z w iąz k u  z podnie.sio nemi p rzez  
p e w n e  s fe ry  z as trzeżen iam i p rz ec iw ­
ko  sk ie ro w an iu  tej sp ra w y ,  k tó re j  
p rzed m io tem  je s t  o sk a rże n ie  ó akc ję  
m a ja ca  na celu
oderw anie od R zeczypospolite] P o l­

skiej częśc i ]ej terytorium ,
do p o s tę p o w a n ia  d o raźn eg o  — Agen­
c ja  „ I sk ra"  w y ja śn ia  na pods taw ie  in- 
lo rm a cy j  z m ia ro d a jn y c h  kól sad o w n i­
czy ch  :

P r o k u r a t o r  sadu  o k re so w e g o  w  
B rz eśc iu  n.Bugiem skw al i f ikow at  p rze  
s tęps tw o ,  k tó reg o  dopuścili  się o s k a r ­
żeni wedle  no rm  art.  93 ust. 1 Kod. 
Karn.,  m ó w iąceg o  o us i łow aniu  o d e r ­
w a n ia  części o b sz a ru  P a ń s tw a  Polsk ie  
go. W o b e c  tego, ż e  ro z p o rząd zen ie  
o w p r o w a d z e n iu  s a d ó w  d o raźn y ch  
p rz ew id u je  ro z p a t ry w a n ie  p rz e s tę p s tw  
z  art.  93 Kod. Karn. p rz e z  tak ie  są d y  
—  jes t  r zeczą  o c zy w is ta ,  że g rupa  ko 
m u n is tó w  k o b ry ń sk ich  m usiała  znaleźć  
się  przed  sad em  doraźnym .

Na temat kw alifikacji przestępstw a  
m ożna dodać jeszcze , iż w  toku trw a- 1 
jącego przew odu sad ow ego  część  o- 
skarżonych przyznała sie do zarzuca­
nego  im przestępstw a z a r t  93 Kod. 
Karn.,  a w sz y sc y  oskarżeni 
przyznali, iż należa. w zględnie  działali 
w ed le  w skazów ek  K om unistycznej Par 
tji Zachodniej Białorusi, która w  pro­
gram ie sw ym  postaw iła  sob ie za zada­
nie oderw anie czę śc i terytorjum  w scho  
duiego Rzplitej i p rzy łączen ie  go do 
Białoruskiej S ocja listycznej Republiki 

R adzieckie].
D ziałan ie  w iec  na  rzecz  o d e rw an ia  

od P a ń s tw a  P o lsk iego  części jego t e ry  
torju tn  jes t  w idoczne ,  a  s tad  — jako 
p ros ta  k o n se k w e n c ja  —  o sk a rże n ie  z  
art.  93 Kod. Karn. i sad  do raźn y .

*
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św ia d k ó w  w  sp raw ie  usta lenia u- 
dzia lu  o sk a rż o n y ch  w  napadizie na  
p o s te ru n e k  P .  P .  w  N ow osiółkach.  
Na szczegó lna  u w a g ę  zasługuje  
zeznanie  św ia d k a  p o s te ru n k o w e g o  
K nurow skiego , , k tó ry  k ry ty cz n e j  
n o c y  z dnia 3 na 4 sierpnia, ran io­
ny zos ta ł  p rz e z  b a n d y tó w  w  nogę 
i' w  rękę i z jaw ił  się do sądu o ku­
lach. P o z a te m  składa- zeznan ia  Księ 
ski Kazimierz, k tó reg o  ban d y c i  za 
brali ze soba pod p os te runek  poli­
cji i kazali mu pukać  do drzwi', ab y  
ty m  sposobem  z a m a s k o w a ć  naj­
ście. Forte l ten nie udał  się jed­
n ak  napastn ikom. Z ałoga pos te ­
runku w  liczbie 4-ch osób* a mia-

Dunikowski
robi jednali słoto
N1CEA. 4.9. W sp ó łp ra co w n ik  

i .Pe tit  Nicois“ o g ła sza  cykl a r ty k u ­
łów . w k tó rych  zapew nia ,  iż uda ło  
mu sie pod osobis tym  kierunkiem  
Dtm kow sk iego  dokonać  e k s p e ry ­
m en tu  w y d o b y c ia  złota-

nowici;e p rzo d o w n ik a  D ąb ro w sk ie ­
go  p o s te ru n k o w e g o  Je lonka, selkre 
t a r z a  gm iny  W e l ie ra  i jego b r a ta  
o d p a r ła  nap a s tn ik ó w  z d e c y d o w a ­
niem w y ś n i e n i e m  p r z y  użyciu 
broni palnej.

Zeznan ia  11-tu św iadków , o b ra ­
zu jące  z c a ła  dok ładnośc ią  p rz e ­
b ie g  napadu zro b i ły  na  obecnych  
n a  sali sadow e j  d u że  w rażen ie .  
P rz ed s ta w ic ie le  o b r o n y  w  p rze m ó  
w ieniach sw y ch  obrali  ta k ty k ę  do­
szuk iw an ia  sie m o m e n tó w  i' oko­
liczności,  k tó re b y  św ia d c z y ły  o 
b raku  za ch o w a n ia  form alnośc i p ro

oed pralnej p rz e z  w ła d z e  s ą d o w o -  
śledcze. O godz. 22-ej sad  z a rz ą ­
dził  p r z e rw e  do dn ia  5-go b. m. do 
godziny  9-e.i rano.

R E P  R E  Z E N T  A C J  Ę i
BEŁSK O, KoIm w i  .1. i.L  t a  • «  SW 1
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Upzdilarsz.Pilsudskego
do Zaleszczyk

W  poniedziałek, dnia 4-go b, m, 9 
godz. 8-ej min. 20 rano w yjech ał do  
Z aleszczyk  na krótki wypoczynek' 
M arszałek Piłsudski w  towarzystwie) 
dw óch adjutantów, ppłk. Buslera i kpfc 
L epeckiego.

Balon „Kościuszko leci
Brak wieści o Dohkfdi loinikath

CH ICAGO 4.9. —  Teł. w ł.  —  W
ra m a c h  ch icagow sk iego  tygodn ia  
lotniczego ro zp o c zę ły  się w czora j  
wielkie z a w o d y  b a lonów  w olnych  
o  p u h a r  im. G ordon  -  Benneta .

Samobójstwo bandyty
Strzał z dubeltówki w serce

P R A G A  4.9. —  Teł.  w ł.  —  T r z y ­
k ro tn y  m o rd e rc a  Ju raczko ,  k tó r y  
od sz e reg u  dni u k r y w a ł  się  p rzed  
pościgiem 400 ż a n d a r m ó w  i 25-ciu 
p sów  policyjnych, w  lasach  s ło w a c ­
kich popełn ił  w  sobo tę  sam obó j­
s tw o .

Z d o ła ł  on się p rze d rz eć  przez  k o r  
don  o b ła w y  i d o ta r ł  d o  rodzinnej 
w ioski S zu jów , gdzie za m ie rz a ł  za ­
m o rd o w ać  jednego z e  s w y c h  w ro ­
g ó w .

Policja dow iedz ia ła  się o miejscu 
jego pobytu ,  o to c zy ła  wioskę, a n a ­
stępnie dom , w  k tó r y m  Ju raczko  
p rz e b y w a ł .

M iędzy  b a n d y tą  a  ż a n d a rm a m i 
w y w ią z a ła  się  s trze lan ina ,  g d y  je­
d n ak  Ju rac zk o  p rzekona ł  się, że  
ty m  raz em  nie uda mu się ujść, w y ­
s t rza łe m  z dub e l tó w k i w  piersi po­
zb a w ił  się życia .

P ośc ig  za  nim b y ł  b a rd z o  u trud­
niony, zna ł  on  b o w iem  d o s k o n a l  
la sy  pod K ryw aniem , a  ponad to  w 
oczach  ludności urósł on n a  boha­
te ra  w  rodzaju Janosika.

W ś ró d  m ie sz k ań có w  m ia ł s w o ­
ich p rzy jació ł ,  k tó r z y  inform owali 
go o w szelk ich  poczynan iach  po­
licji.

Za udzielanie bandyc ie  inform a- 
cy j a re sz to w a n o  k itka  osób.

Zamach na most na Renie
J  Kradzież materiałów wybuchowych
BERLIN. 4.9. Akcja p rzec iw ko  

kom unis tom  t r w a  w  dalszym  cią­
gu. W  M annheim  a re sz to w a n o  55 o- 
śób. u k tó ry ch  znaleziono nielegal­
ne ulotki.

R ów nocześn ie  w y k r y to  o rg an iz e  
cie te ro ry s ty c zn a ,  o sk a rż o n a  o u- 
siło w anie  w y d o b y c ia  z za k ła d ó w

chem icznych  m a te r ia łó w  w y b u ch o ­
wych.

W  Dusseldorfie zam ierzali  kom u 
niści w y sad z ić  w  p o w ie t rz e  jeden 
z m o s tó w  na Renie i poczynili od­
powiednie p rzygo tow an ia .

Dzięki p rz y p a d k o w i udało się d o  
Iicji w p aść  na ślad zam achu i w  po­
rę mu zapobiec.

Synobójstwo i samobójstwo
Wstrząsająca tragedia matczynego serca

B O R D EA U X  4.9. Zam ieszkała  w  
m ie jscow ości nadm orsk ie j Soulac 
z  n ieuleczalnie c h o ry m  spara liżo­
w a n y m  synem  n ie jaka p. G rav ier,  
zas trze li ła  go z rew o lw eru ,  poczem 
sa m a znikła.

W  liście, w y s to s o w a n y m  do ko ­
m isa rza  policji, synobó jczyn i o- 
św iadcza ,  że jej se rce  m a tczyne  nie 
mogło znieść widoku c ierpień  uko­
chanego  dziecka i d la tego  p o s ta n o ­
w iła  je zgładzić, a  n as tęp n ie  o d e ­
b rać  sobie życie .

— Śm ierć  sy n a  b y ła  n a ty c h m ia ­
s tow a .  U bra łam  moje n ieszczęśb-  
w e dziecko w na jnow szy  garn i tu r  ł 
p rzy s tro i łam  łoże śmierci k w ia t a ­
mi. O becnie  idę rzuc ić  się w  fa.e 
morza.. .

T a k  brzm i k o ń c o w y  ustęp listu. 
S ynobó jczyn i zapow iedź  s w ą  w pro  
w adz iła  sn a ć  w czyn , bow iem  p o  
mimo sk rzę tn y ch  poszuk iw ań  i ro­
zesłan ia  lis tów gończych, nie uda­
ło  się do tychczas  d. G rav ie r  odna­
leźć-

Do lotu tego w y s ta r to w a ło  6 b a -  
lonów, jednakże  już w  kilka ch w il  
po s ta rc ie  n iem iecki balon Oppiai 
zos ta ł  s i lnym  podm uchem  wichru: 
s t rąc o n y  z w ysokośc i  20 m e tró w  oą  
ziemię i uległ rozbiciu.

W c zo ra j  po południu m usia ł w y ­
cofać się z w yśc igu  ró w n ież  d ru g i  
balon n iem iecki „D eutsch land  I“ .

L o tn icy  dosta li  się w  s trefę  n iż u  
i w y ładow a li  koło Kingston, w  od­
ległości 75 km. od Detroit .

B alon p rze b y ł  ogó łem  n ie w ie lk ą  
p rzes trzeń ,  bo za ledw ie  500 km.

O p o zos ta łych  c z te re ch  balonach^ 
w ś ró d  k tó ry ch  znajduje się  i pol­
ski —  „Kościuszko*1, pilotowany! 
przez  kpt. H y n k a  i por. B u rz y ń ­
skiego, n iemą n ara z ić  ż a d n y c h  w ia­
domości.

 ' • )  * : (  ■

Pod opIeKę Kanady 
schronił  się b. prezydent Kuby

LONDYN. 4.9. Gen. M achado, wyl 
dalotiy  p rez y d en t  Kuby. p rz y b y ł  doi 
M ontrea lu  i zam ierza  pozos tać  wi 
Kanadzie, ch roniąc  sie p rzed  zem ­
sta  w rogów .

R ząd  kubański dom aga sie wydad 
nia gen. M achado jeko dezertera* 
rzad h iszpańsk i jednak od m ó w ił  te­
mu żadaniu. i

W o b e c  d a w n y c h  zwolennikowi 
gen. M achado  rzad  kubański s tosu­
je s u ro w e  reoresje .  17 o f ice rów  o- 
czekuie  w y ro k u  sadu poIowego. W! 
czem 3 pu łkow n ików  i 2-ch majo­
rów. Grozi im rozstrzelanie.  t<

  :) #  ( ; —  -------------

W p ł a w
przez La Manche
LONDYN 4.9. — Te!, wł. — W y ­

znaczenie przez  m iasto  D o v er  n a ­
g rody  na na jszybsze  p rzep łyn ięc ia  
w roku b ieżącym  kana łu  La M anche  
śc iąga co ra z  w ięcej zaw odników* 
W c zo ra j  w y s ta r to w a ły  znów  dwie, 
kob ie ty  z Cap Gris Nez, aby  do­
p łynąć do D over, a  m ianow icie  
Niemka Luise Luckoch i A ngielką 
Coleman.

W  sobotę rano z p laży  Soutli 
Fore land na w ybrzeżu  angielskiem 
kapitan  George M orris  w y ru s z y ł  
w p ław  przez kanał La Manche. z X  
mierźaiac do trzeć  do b rze g ó w  f rap  
cuskich. I

S zczegó łów  tego  śm iałego  w y ­
czynu  sp o r to w eg o  do tychczas  brak*
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Zasfan^wmv s ię  frocbe...

Błazeństwo czy symbol?
Prasa angielska rozpisuje się o 

pewnym Amerykaninie, Francisz 
ku Gonda, który przybył ostat­
nio do Londynu z zamiarem 
wprowadzenia w  życie  niezwyk  
tej, jak i zastanawiająco charak­
terystycznej idei.

Moda, którą zamierza pomys­
łow y  Amerykanin wprowadzić 
iw AhgIJi, ogarnęła już niepodziel 
nie Stany Zjednoczone. Na czern­
i e  ona polega?

Oto pan Gonda przywiózł ze  
Boba liczne kuiry wypełnione... 
maskami przeróżnych popular­
nych i znanych powszechnie po­
staci. Są w ięc tam zarówno poli­
tycy  i dyplomaci, aktorzy, gwiaz 
dy iilmowe, dyktatorzy, w ielcy  
(Oszuści i błaźni. W szystko co 
„wielkie**, „głośne*4 co zajmuje 
opinię publiczną.

Pan Gonda pragnie, aby na ze  
fttraniach towarzyskich 1 zaba­
wach przywdziewano te maski 1 
bawiono się, jak na maskaradzie.

Karnawał na codzień... Jeden 
(Wielki, nieustający karnawał, dla 
Wszystkich!

Do zabawy, panie i panowie! 
—  woła ltiegłupl pan Gonda.

Śmiejmy się i bawmy, póki czas, 
bo kto wie, czy świat dożyje je­
szcze do jutra! Każdy za mini­
malną opłatą może urządzić w  
swern mieszkaniu, w  kółku 
sw ych znajomych równie dobrze 
posiedzenie Konferencji Rozbro­
jeniowe' czy Rady Ligi Narodów 
jak naradę Hitlera z Mussolin'm, 
czy flirt Adolfa Menjou z Gretą 
Garbo...

Ale odrzućmy żarty na bok... 
W  tym błazeńskim, z pozorów, 
pomyśle, tkwi głęboko tragiczny 
symbol naszych czasów.

Życie stało się tak okrutnie mę j swą receptą karnawałową zara- 
czące, nielitościwe, szarpiące zem świetnym psychologiem, jak 
nerwy i jutra niepewne, że kto i Inteligentnym lekarzem psychi* 
wie, czy pan Gonda nie jest ze^j cznie chorej ludzkości...

Wieniec od MussoSiniego
na trumnie generała de Pinedo

RZYM. 4.9. — Tel. wł. — Prasa 
wioska przynosi szereg dalszych 
szczegółów, dotyczących katastro­
fy, jakiej uległ markiz Francesco 
de Pinedo podczas startu z nowo­
jorskiego lotnika do rekordowego

Rewizja w  domu zamachowca
mordercy prof. Lessinga

PRAGA 4.9. — Tel. wł. — W ła­
dze policyjne w Czechosłowacji z 
całą energja prowadzą śledztwo w 
sprawie zamordowania prof. Les­
singa.

W Mariańskich Łaźniach przepro 
wadzono kilkadziesiąt rewizyj u 
znanych hitlerowców, przyczem a- 
resztowano 7 osób, które niewątpli­
wie musiały być powiadomione o 
zamiarze dokonania zamachu. Po-

530 ofiar orkanu na Kubie
Zatopione w  portach okręty

HAWANA. 4.9. — Tel. wł. — We 
dług dotychczasowych obliczeń, 
straszliwy orkan, który nawiedz.! 
cześć Kuby przed trzema dniami, 
pociągnął za sobą 80 ofiar w zabi- 
liych i 450 rannych.

Szkody materialne są olbrzymie. 
[Wielkie przestrzenie plantacyj 
łrzciny cukrowej zostały doszczet 
nie zniszczone.

W porcie Sagua la Grande utonę­
ło 8 okrętów. W Puerta de Ca.ba- 
fien zatonęło 14 okrętów naładowa 
nych cukrem.

Ponadto wiele mniejszych łodzi i 
kutrów rybackich zostało przez hu 
aragati rozbitych.

LONDYN 4.9. Z Nowego Jorku 
donoszą, że cyklon, który szalał na 
ewyspie Kubie, przeszedł również

Archipelagunad i-nnemi wyspami 
An tyli ów.

Wbrew poprzednim wiadomo­
ściom, Nassau, główne miasto wy­
spy New Providence, zostało spu­
stoszone przez huragan. Siła wia­
tru wynosiła przeciętnie 120 mil 
na godzinę. Ofiary w ludziach oraz 
straty materialne są bardzo wyso­
kie.

 ):*:(

nadto aresztowano kilka osób, któ­
re publicznie chwaliły czyn Ecker­
ta.

Władze są zdania, że Eckert nie­
wątpliwie przebywa jeszcze w 
granicach Czechosłowacji, bowiem 
w dniu mordu w pół godziny po za­
machu granica była już zamknięta, 
a wcześniej zamachowcy, nawet 
posługując się samochodem, nie ma 
gli dotrzeć do granicy.

Sensację w śledztwie stanowi 
znalezienie w odległości 6 km. od 
Mariańskich Łaźni porzuconego 
Tewólweru, z którego prof. Lessing 
został zastrzelony.

W Szańcach przeprowadzono re 
wizję w domu Eckerta, gdzie w k'e 
szeni jego marynarki znaleziono 
kartkę z adresem prof. Lessinga, a 
prócz tego wycinek z „Welt im 
Bi»ld“, przedstawiający fotografię 
prof. Lessinga* pod którą Eckert do­
pisał ołówkiem słowo „filozof1*.

Minister spraw wewnętrznych 
Cemy przerwał w związku.ze zbro 
dnią swój urlop i przyjechał do 
Pragi,

Podpalenie Reichstagu
nie robi „dobrej reklamy”

PARYŻ, 3. 9. Międzynarodowa 
komisja, prowadząca śledztwo w 
sprawie podpalenia Reichstagu o- 
pubłikowałą po wczorajszych ob-

Owacje na cześć
Króla Achmeta Zogu I-go

y  'Albanja, jedno z najmniejszych 
(Państw Europy, bowiem licząca nie­
spełna miljon mieszkańców, obcho­
dziła onegdaj uroczyście rocznicę 
ogłoszenia królestwa i wstąpienia 
ata tron króla Achmeta Zogu I-go,

' Ustrój republikański nie mógł 
się ustalić w kraju, gdzie tak 
żywe są jeszcze tradycje rycersko- i 
Jeodaioe, to też waleczni „Szkipo- I

torowie** — tak się zwą w  języku 
własnym mieszkańcy Albanji — ra­
dośnie powitali objęcie rządów’, 
przez króla, potomka starożytnego 
rodu albańskiego.

Obecnie nastrój uroczysty rocz­
nicy zamącony był przez fakt, że 
władca Albanji od dłuższego czasu 
jest obłożnie chory.

Sztylety dla ks. Starhemberga
I lego adiutanta

Głośny z nieudanego ongi „pu- 
€zu“ monarchistycznego arystokra 
ta austriacki ks. Starhemberg przy 
fcył wraz z adiutantem do Rzymu 
jako gość faszystów włoskich, 
przez których był gorąco podeimo 
iwany.

Między inneml ks. Starhemberg 
Swiedził w Rzymie koszary milicji

faszystowskiej, gdzie powitano go 
odegraniem hymnu narodowego au­
striackiego. włoskiego marsza kró­
lewskiego i ..Giovinezzy.**.

Następnie dowódca milicji gener. 
Fadibini wręczył księciu i jego ad­
iutantowi ..honorowe" sztylety fa­
szystowskie.

radach w  Paryżu komunikat, w  
krtórym stwierdza, że faktyczna 
obrona oskarżonych jest niemożli­
wa, z powodu medopu sączenia za 
granicznych prawników do wystę 
powania przed trybunałem w Lip 
sku, oraz z powodu teroryzowa- 
nia świadków przez hitlerowców.

Komunikat po zatem podkreśla 
nieludzkie traktowanie oskarżo­
nych w wiezieniu.

Zebranie komisji w  pełnym jej 
składzie odbędzie się w najbliż­
szych dniach w Londynie. , ,

lotu, którego celem miał być Bag* 
dad.

Przyczyna katastrofy było niewątl 
oliwie przeciążenie aparatu zapa­
sami paliwa.

Ciężka maszyna nie mogła oder 
wać sie od ziemi, a nawet podczas 
rolowania me mogła utrzymać pro 
stego kursu, lecz toczyła s e  ue 
lotnisku w linji zygzakowatej.

Gdy .aparat p o  przeleceniu okołó 
200 metrów ponownie opadł na zie 
mie, stało sie widoczne, że lotnik 
zdenerwowany nieudanym startem* 
stracił panowanie nad maszyną,- 
która potoczyła sie w kierunku zai 
budowań lotniska i rozbiła sie o bar. 
iere.

Fachowcy twierdza, że gdyby de 
Pinedo zgasił motor, wówczas wy 
padek skończyłby sie dla niego naj­
wyżej lekkiemi potłuczeniami. Wi­
docznie jednak był tak orzeiety, że 
zapomniał o wszystkiem.

Jako rzecz charakterystyczną 
podnoszą fakt. że gdy podczas star, 
tu również silne obciążonego sa­
molotu Codosa i Rossiego władze 
nowojorskie wysłały na lotnisko 
kilka samochodów strażackich, 
tym razem ograniczyły sie do po­
gotowia zwykłego samochodu stra 
żackiego, pełniącego stale służbę 
na lotnisku.

Kierowca tego samochodu pod­
czas próby gaszenia ognia odniósł 
cieżkie poparzenia..

Obecny przy katastrofie przyja- 
• ciel de Pinedy. kapitan d‘Annunzio, 
j syn poety włoskiego, na widok nie 
} szczęścia doznał wstrząsu nerwo­

wego, tak, iż musiano go ulokować 
w szpitalu.

Mussolini polecił ambasadorowi 
włoskiemu w Waszyngtonie poczy, 
nić przygotowania do przewiezie 
nia zwłok generała de Pinedo do 
Neapolu, gdzie odbędzie sie po­
grzeb bohatera na koszt państwa.

Konsul włoski w N. Jorku złożył 
na trumnie zmarłego wieniec od 11 
Duce.

Trumna spoczywa w miejskiej ka 
plicy w Nowym Jorku, spowita w 
flagę włoska i gw aździsty sztan­
dar. de Pinedo bowiem, odznaezo 
ny został w swoim czasie przez 
kongres amerykański najwyższa 
odznaką lotnicza „distinguished 
flying cross.

Zwiększona siła Austrii
drażni i niepokoi Niemców

BERLIN, 4.9. Przyznane Austrii 
prawo do stworzenia milicji po­
mocniczej wywołało tu duże nie­
zadowolenie. Zrozumiano, że mo­
carstwom chodzi przedewszyst- 
kiem o zabezpieczenie niepodległo 
ś d  Austrii. Prasa daje pełen wy­
raz swemu niezadowoleniu, wi­
dząc w zachowaniu sie Austrii na 
ruszenie solidarności ogólnonfe- 
mieckiei, przez „wołanie DoElfus- 
sa o pomoc do mocarstw Ententy".

Dzienniki dopatrują się w  siwo 
rżeniu mihcii czasowej faktyczne­
go liczebnego powiększenia siły 
zbrojnej Austrii.

Prasa zarzuca mocarstwom 
brak konsekwencji 1 naruszenia 
podstawowych zasad (konferencji 
rozbrojeniowej oraz traktatów, 
przestrzegając, że Niemcy nie o- 
mieszkają skorzystać z tego nrece 
densu-
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Kwiaty przy łatanym polskim kołuchu...
Pałace pośród chałup i ruder

za które długo i duto będziemy płacić
N asza -przysłow iow a lekkom yśl­

ność polska, mści się nieraz okrut­
nie.

P od  w pływ em  takich  czy  innych 
im pulsów lub działania czynników  
przem ijających, rzucam y się 
bez zastanowienia I opamiętania 
w  odm ęt chwili bieżącej, nie za­
dając sobie trudu zastanow ienia, 

jakie będa skutki?
A skutki te  byw ają n ieraz opła­

kane...
W eźm y d ia  przyk ładu  choćby 

spraw ę budow nictw a gm achów  pti 
blicznycli w Polsce.

P rzed  kilkoma laty . w  okresie 
t. zw . „pom yślnej koniunktury  gos 
podarczej", ulegliśm y zgubnej na­
miętności

zadziw ienia całego  św iata  
rozm achem  i... kosztow nością sta­
w ianych w  Polsce gmachów.

Efekt dla oka tei tw órczości jest 
dziś taki, że z pośród setek ty się ­
c y  nędznych chałup, dom ków  i ru­
d e r  w ystrzeliw ują  ku niebu w spa­
niałe pałace  m arm urow e, 
budzące podziw nawet cudzoziem­
ców... swem  krzyczącem bogac­
twem w  zestawieniu z szarą, ubo­

gą panoramą ogólną...
A efek t realny, dający  się ująć 

za pom ocą o łów ka i kartk i papie­
ru?

T en  jest w ręcz sm utny, jeśli tam 
ten dia oka b y ł tylko... dziw ny lub 
g ro teskow y — jak kto  woli...

T aki np. luksusow y pałac kolo­
nii akadem ickiej w  W arszaw ie w y 
staw iony  jest na licytację...

A gdzieindziej w  przerażających  
sw ą w ielkością i komfortom sa­
lach innego gmachu publicznego 
hula wiaterek redukcyjny | hura­

gan deficytowy.
W  rnałem m iasteczku k-resowem 

tkwij jak w y rzu t sumienia i ciężkie 
osikarżenie przeciw  karygodnej lek 
kom yśrności (a może w ręcz  k ry ­
minalnymi intencjom ?)

P o g o d a
P o m o rz e , W ie lkopo lska, P o lsk a  ś ro d  

k o w a  i w y ż y n a  M ało p o lsk a! rano  
chm urno , m ie jscam i m g ła ; w  c iągu  
dn ia  ro zp o godzen ia . T e m p e ra tu ra  b e z  
W iększych  zm ian. U m iark o w an e  po ­
tem  s ta b n ąc e  w ia try  z  k ie ru n k ó w  pó ł­
nocnych .

P o zo sta łe  dz ieln ice: p rz ew a ż n ie  po­
ch m u rn o  z zan ik a jącem i opadam i. N ie­
co ch łodnie j. U m iark o w an e  w ia try  z 
k ie ru n k ó w  północnych .

  :) *  (: —

W różby na d z iś
R a n ek  d z is ie jszy  m oże nam  p rzy ­

n ieść  d a żc .ć e  dc o ryg in a ln o ść ! i s a ­
m odzielności, sz e rsze  za in te re so w an ia  
u m y sło w e , pew n e  d robne  k o rz y śc i, w  
zw iązk u  z .rad iem , kinem , lo tn ic tw em  
lub  au tom obiiizm em , a bliżej po łudn ia  
zap o w iad a  się lepiej pod w szy s tk iem i 
w zg lęd am i.

P o łu d n ie  zaś  obiecuje w e se lszy  n a ­
s tró j. z a in te re so w a n ia  a r ty s ty c z n e , po 
w o d z en ie  w stosunkach  z osobam i pici 
odm iennej, w  zw iązk u  z m iłością- i 
s z tu k ą  — i m og łoby  nam  p rzy n ie ść  
m ite  p rzeży c ia , g d y b y  nie u jem n a  pas 
sa, jak a  sie bedzie  m an ifes to w ać  m ię­
d z y  god z. 13-tą a 14-łą.

W k ró tc e  po tem  jed n ak że  sy tu ac ja  
zn o w u  się pop raw i, p rz y cz em  da się 
o d c zu w a ć  p o tęg u jącą  s :ę a k ty w n o ść  
u m y sło w a , b y s tro ść , czu jność . T a  do ­
b ra  p a ssa  zaz n ac zy  się  najs iln iej koio 
g odatny  19-ei,

wpaniały gmach - pałac szkoły  
powszechnej.., bez dachu i  okien,
którego gmina nie jest w  stanie do 
kończyć, a za k tó ry  obyw atele  te­
go nieszczęsnego grodu p rzez ca­
łe sw oje życie w raz  z synam i a

może i w nukam i p łacić będą mu­
sieli procenty  (bo sum y długu nie 
spłaca zapew ne nigdy), a w zam ian 
za to  nie m ają bruków , chodników, 
św ia tła  i... nauki dla sw ych  dzieci, 
k tórych część zaledw ie kształci'się

' Nie ulegać panice!
Rolnicy wyzbywają się zboża

N iem al po w szy s tk ic h  w sia c h  w  c a ­
ły m  k ra ju  p o ro z lep ian e  są  o d e zw y  ó r-  
g a tiizacy j izb  ro ln iczych , n a w o łu ją ce  
ro ln ik ó w  do w s trz y m y w a n ia  się  od 
n ad m ie rn e j sp rz e d a ż y  zboża. P o z a -  
tem  o d b y ło  się  sz e re g  zeb rań , p o św ię ­
co n y ch  tem u zagadn ien iu .

A kcja w  ty m  kierunku- p ro w a d zo n a  
je s t  en erg iczn ie , tak  że  d z ia łac ze  na 
w si sp o d z iew a ją  się, iż w n a jb liższy m  
c za s ie  n a d m ie rn y  d o w ó z  zbóż do 
m iast zm niejsz®  się znaczn ie , w o b ec  
czego  ustan ie  sp ad ek  cen  ży ta .

Po 21 p. p. —18 p.p.
Nowe nadużycia w Kasie pulffowej

Ja k  w iad o m o  w  21 p.p. s ta c jo n o w a ­
n ym  w  W a rsz a w ie , w y k ry to  n ied aw ­
no  duże  n ad u ży c ia , sp o w o d o w an e  
p rz e z  o fice ra  k aso w eg o  pułku.

O sta tn io  sędz ia  ś led czy  w o jsk o w eg o  
sąd u  o k rę g o w eg o  w  W a rsz a w ie , kpt. 
W olam in , p ro w ad z i ś led z tw o  w  sp ra ­
w ie  m a lw e rsa c y j, w y k ry ty c h  w  k asie

p u łkow ej 18 pu łku  p iech o ty  w  S k ie r­
n iew icach . M a lw e rsac je  te s ięg a ją  
100.000 zł.

W  zw iązk u  z tem i m alw ersac jam i, 
w  s tan a  o sk a rże n ia  p o staw io n o  p ła tn ika  
pu łku  i je szc ze  10 osób, o d p o w iad a ją ­
c y ch  za b ra k  dozoru.

Rekord biurokratyczny
„Sowdurnie" mierzą nogi..

P o w ażn e  -pismo sow ieckie „Eko- 
nomiczesikaja Źyzń" zam ieszcza 
c i e k a w  okólnik, ilustru jący  biuro­
k ratyzm  sow ieckich urzędników . 
Aby ocenić ten  tw ór sowieckiej 
instytucji i zasiadających tam osób, 
p rzy taczam y so  w  tłóm aczeniu 
w  całości:

„W  celu ustalenia praw id łow ej pro­
dukcji obuw ia I praw id łow ego zaopa­
trzenia ludności oraz uniknięcia produ­
kow ania niepotrzebnych gatunków , za 
rząd „K ożsnabsbyta" przeprow adza  
szturm ow ą pracę w  dziedzinie ustale­
nia zapotrzebow ania obuw ia, ilości, a 
także fa so n ó w  i rozm iarów . W  celu  
tym  zarząd proponuje dokonać pom ia­
ru nóg ludności i uczniów . W obec te­
go  po otrzym aniu niniejszego natych­
m iast poleca się  zaprosić do tej pracy  
o sob y  uśw iadom ione I dokonać pom ia­
ru :iióg 3.000 osób , z których 1.000 
osób  musi .być z kopahi nafty, fabryk  
i Innych przedsięb iorstw  p rzem ysło­
w ych , 2.000 osób  z  reszty  ludności. 
O soby które będą pow ołane do tej 

 --------------------------

pracy, mają b y ć  opłacane. P raca ta 
pow inna b y ć  ukończona I w ynik i jej 
w y sła n e  do nas nie później, niż 25-go  
listopada b. r.

P raktycznie praca ma b yć  przepro­
w adzona w  sposób następujący. P o ­
daje się  w zór ankiety:

1) P łe ć  (m ężczy zn a , k o b ie ta );
2) N arodow ość,
3) R ok urodzen ia ,
4)RZawód,
5) M iejsce urodzenia.
6) M iejsce zam ieszkania,
7) D ługość gołej nogi od p ięty  do 

palców ,
8) Szerok ość  w  podbiciu,
9) Podbicie,

O w szystk iem , co  okaże się  niezro- 
zum iałem , zw rócić  się  na piśm ie do 
tow . Sołotiicyna".

..Ekonom iczeskaia Żyzń“, k tó ra  
podaje ton okólnik, zupełnie szcze­
rze przyznaje; że w danym  w ypad 
ku ma się do czynienia z ludźmi, 
k tórych maczei nie sposób okreś­
lić. jak „saw d urnie".

:( --

IPeiarówka - dar dsinci
Przyniosła szczęście zrujnowanemu

P iątkow a w ygrana 40.000 dola­
rów  otoczona jest aureola pew nej 
niezw ykłości.

S zcz ęś l iw y m  w łaścic ie lem  w y ­
granej do la rów k i  jest znany  ongiś w 
W a rs z a w ie  milioner, o b e c n e  znaj­
du jący  sie w  w y ją tk o w o  ciężkich 
w a ru n k ac h  m ater ia lnych .

Kłopoty finansowe b y ły  tak  wieł 
kię, że eksm iijoner, po siad a jący ."kie

dyś 20 dolarów ek. postanow ił 19 
z nich sprzedać. D w udziesta za­
trzym ał jedynie dlatego, że by ła  
ona upom nkiem od dzieci, k tó re  na 
tejże dołarów ce podpisały sie po-d 
życzeniam i, złożdnem i z okazji i -  
mienin.

T a dolarów ka została  ̂ 1 na nią 
w łaśnie w piątek padła główną w y­
grana 40.000 dolarów.

w... drew nianej szopce.
P rzy k ład ó w  podobnych m nożyć 

możnaby całem i szpaltami.
Każdy je zna, każdy  je w idzi 

dokoła siebie.
C zy na przyszłość unikniemy ta  

kich „błędów "? Czy i dziś jesz­
cze, gdy tak  głośno k rzyczy  się 
w szędzie o konieczności „zaciska­
nia pasa" i oszczędzaniu — nie ma 
m y do czynienia w  wielu w ypad­
kach

z lekkom yślna rozrzutnością,
której p rzyczyna tkwi najczęściej 
w  tom tylko, że  szafuje się... nie 
swojem i pieniędzm i?

RADIO
K A T O W IC E . W to re k  5 w rześn ia . 1
7: „K iedy ranne w s ta ją  zorze'", 7.05: 

G im n asty k a . 7.20: M uzyka z p iy t. 7.52: 
C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 9;  
T ran sm is ja  z W ilna. 11.57: S y g n a ł c z a ­
su t h e jna ł z m. T o run ia . 12.05 —  13: 
M uzyka (p ły ty ) , w  p rzerw ie  kom uni­
k a ty . 1455 —  16: M uzyka (p ły ty )  1 ko  
m u m k a ty  go sp o d arcze . 16: K oncert so­
lis tów  z YVarszawy. 17: A udycja  d la  
dzieci. 17.15: P ieśn i k o m p o zy to ró w  ju­
gosłow iańsk ich . 17.45: M uzyka  lek k a , 
18.15: „N ow y u s tró j sa m o rzą d u  w P o l­
sce . 18,35: R ecita l śp iew aczy . 19.05: 
„F e lie ton  w a k ac y jn y " . 19.20: R ozm ai­
tości. ,19.35: K om unikat sp o rto w y . 19.40: 
F e lje to n  „N a w idnokręgu". 20: K o n c e rt 
z W arsz a w y . 22 —  23: M uzyka tan e cz ­
na, w  p rzerw ie  w iadom ości sp o rto w e  i 
m eteoro log iczne. ___________  ______

I jg lssz e s iia DROBHE|
ZGUBIONO w Piekarach fotografio  

I kw ity  ren tow e tta nazw isko Antoni 
W aler I Jan Sitko oraz inne dokum en­
ty. U czciw ego  znalazcę prosi o  zw rot  
poszkodow any do Administracji „No­
wego C ząc u“ .___________________________
UW AGA! P ierw szorzędna pracow nia  
obuw ia Z. Franczak. Król. Huta. Sta­
w ow a 3A wykonuje w szelk ie reperacjo  
1 na m iarę. Specjalność żelow an ie 0 -  
onnek system em  ,.AgQ‘‘.
SPRZEDAM  natychm iast okazyjn ie i  
bardzo tanio z powodu choroby dw ie  
kam ienice. 7  których ledna zam ieszkuje  
czterech lokatorów , a należy do niej 
stodoła, ogródek w arzyw ny I parcela  
budowlana (6 mórg roli). Druga ka- 
m ienfeą lest z restauracja, w y szy n ­
kiem salą zabaw ow ą I ogrodem  kon­
certow ym . C ałość znajdująca się  w b. 
dobrei I nadajacej sic na letnisko miej­
sco w o ści oow . Rybnickiego do naby­
cia za 45 t,vs. zł. W płata konieczna zł. 
25.000. Z głoszen ia: Agentura „N ow ego  
Czasu" Emil Nosiadek, Czerwionka. 
P ow stań ców  7. pod „Natychm iast bar­
dzo tanio"_______________  ___________
CZECHOSŁOWACKIE S tow arzyszen ie  
Sam opom ocy w Bielsku zam ierza za­
prow adzić kursa języka czesk iego  I 
polskiego dla dzieci 1 dorosłych  na 
które u częszczać  tnoga rów nież i o so ­
by nicbedace obyw atelam i czecb o sło -  
wacklem i. Z głoszenia przyjm uje i in­
f o r mac je  udziela sekretariat. B ielsko  

1 ? ftp|  ? t -SU.
APARAT ra d io w y , dw ulam pow y do 
sieci razem z glośnik'em  tanio do sprze
dania . Z g łoszen ia  do Admiflsst-ac!f -N oW  P n “

TŁOMACZ niem iecko-polski z W t -  
szem  w ykształcen iem  do literackiego  
przekładu dzieł beletrystycznych  od  
zaraz poszukiw any. Petent^ pow inien  
posiadać m aszynę do pisania. Nleti- 
w zglednione pozostaną bez odpow ie­
dzi. Z głoszen ia: Firma Eldorado, T a m . 
Góry, Skrytka pocfcN 31- 
Wojtyńslci ‘
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Kongres działkowców
rozszerzył statut i w ybrał zarząd

T rz e c i k o n g re s d z ia łk o w có w , o b ra ­
d u jąc y  w K atow icach , dokonał zm ia­
n y  s ta tu tu  ro z sz e rz a ją c  ra m y  sw ej 
dz ia ła lnośc i n a  p o dm iejsk ie  o sa d y  dla 
b e z ro b o tn y c h  i to w a rz y s tw a  hodow li 
d ro b n eg o  in w en ta rza .

N o w o w y b ra n y  z a rz ą d  p re ze n tu ją  na 
(Stępujący p an o w ie : p re ze s  —  p. M ar- 
fchiiec (P o zn ań ), p ie rw sz y  w ic ep re ze s

z W a rsz a w y , d rug i w ic e p re z e s  dr. R u t 
k o w sk i (P o zn ań ), p ie rw szy m  s e k re ta ­
rzem  zo sta ł a se so r  L u b aw y , d rug im  
inż. C zarn eck i, obaj z P o zn an ia , jak  
ró w n ież  sk a rb n ik  p. B ąk o w sk i.

Ł aw n ik am i w y b ra n o  pp. dr. W ilczy n  
sk iego  z W a rsz a w y , n acze ln ik a  B a rtla  
i inż. Z aczy ń sk ieg o  z  K atow ic, o ra z  

: dr. N ow aka z Król. H u ty  i in sp ek to ra
ly r e k to r  F u n d u szu  P ra c y  p. G ru n w ald  W o d w o d a  z  G rud z iąd za .

Kopalnia Wirek
nie będzie unieruchom iona

■ W  ostatnich dniach o. wojewoda 
Grażyński i komisarz demobiliza- 
cyjny inż. Maskę odbyli szereg 
Jkonferencyj z za rządem kopalni Wi 
sreik i dyrekcja tego towarzystwa 
iw sprawie utrzymania nadal w ru­
chu tej Ikopalni.

Na skutek odbytych kanferencyj 
w ładze otrzym ały przyrzeczenie, 
pozwalające mieć nadzieję, że 
sprawa ta zostanie załatwiona po 
myśli życzeń władz i interesów 
społeczeństwa polskiego na Ślą­
sku.

Pozbawiony nóg spinacz
zm arł w  m ęczarniach

H i  te re n ie  h u ty  P o k ó j w  N ow ym  
Bytomiu z d a rz y ł się w c z o ra j k re w  w  
ży ła ch  m ro żą cy  w y p ad ek .

Z atru d n io n y  jak o  sp inacz  p rz y  p rz e ­
łą c z a n iu  w ag o n ó w  ro b o tn ik  Ig n acy  Mi

munym  m om encie  pod ko ła, k tó re  
z m ia żd ż y ły  obie nogi.

P rz e w ie z io n y  w  stan ie  b e zn a d z ie j­
n y m  do szp ita la  h u tn iczego , M ikuła mi 
m o w y s iłk ó w  lek a rsk ich  zm arł.

kuła, p o ślizg n ą w szy  się, w p ad ł w  p ew

3-letnie dziecKo
zm iażdżone walcam i m asła

Ub. popołudnia przy maglowa­
niu bielizny u niejakie: Hornigowej 
ma ul. Św. Jadwigi w . Siemianowi­
cach dostała sę pod walce magla 
9-letna córeczka Łucji Brandtowej

Zyta i została pod walcami zmiaż­
dżona.

Przyczyną' by ł niewątpliwie 
brak nadzoru ze strony matki.

Wyprawa po słodki łup
5  w orków  cukru ocalało

.. 2 L ublińca  , d o n o szą : W cz o ra jsz e j
n o c y  n icu jęc i do tąd  sp ra w c y  zak ra d li 
« ię do  jednego  z w ag o n ó w , b ęd ąceg o  
w  biegu p o c iągu  to w a ro w eg o  n a  p rz e ­
s trz e n i k o le jo w ej m ięd zy  K aletam i a  
S trz eb in em , k tó ry  p rzem o cą  o tw o rzy li, 
W y rzu ca jąc  w  czasie  ja z d y  5 w o rk ó w  

ńttłkru.

N a w s z c z ę ty  p rz e z  h am u lco w eg o  z  
o s ta tn ie g o  w ag o n u  a la rm , z ło d z ie je  
w y sk o cz y li z  p o c iągu , z a sy p u ją c  s trz a  
łarni z  re w o lw eru  k o le ja rz a .

P o n ie w a ż  pociąg  z a trz y m a ł Się, z ło ­
d z ie je  zbiegli, -porzucając  łup  n a  m iej­
scu.

Brylanciarz z Lublina
aresztow any w  Katowicach

P o lic ja  k a to w ick a  p rz y trz y m a ła  w  
pstatitóch .drażach 30-letn iego  W olfa  C ha 
tona B au m zw eiga  z L ublina, k tó ry  g ra  
so w a! na te ren ie  K atow ic, n a b ie ra ją c  
n a iw n y ch  na kupno fa łszy w e j b i ź u - . 
te r ji.

P r z y  rew iz ji o so b is te j z n a lez io n o  u 
B au m zw eig a  220 zł. w y łu d zo n e  p rzed  
ch w ilą  od  n ie jak ieg o  D y m itra  W la d y -  
gi, k tó rem u  B a u m z |/e ig  sp rz e d a ł b ry ­
lan t z k o ro n y  ca rsk ie j.

B au m zw e ig a  p rz ek a za n o  w ła d zo m  
sąd o w y m .

Strzał co pół sekundy
Nowe działo przeciwlotnicze

W e Francji skonstruowano ostat­
nio dalekonośną i szybkostrzelną 
armatę, specjalnie dostosowaną do 
obstrzeliwania samolotów.

Sen tan inę  doniesienie
.Od d łu ższeg o  już  czasu ..istn ie ją  m lg- 

< zy  .w łaśc ic ie lam i cu k ie rn i . „ E u ro p a " . 
w  K ato w icach  — em . p rób . ks. M atulą, 
a jego  b ra tem  F ran c iszk iem  n iep o ro ­
zum ien ia , k tó ry ch  o d zw iero iad len iem  
je s t  w nlesfone p rzez . ks. M atu lę  donie­
sien ie  na b ra ta  do policji,, że  p rzez  sy  
s tę m a ty cz n e  z ab ie ra n ie  • z -lokalu ró ż ­
n y c h  t ru n k ó w - i  p rzed m io tó w  z u rz ą ­
dzenia poszk o d o \y ął go  na 2 ; ty  S: zł.

„Armatka" ta waży 1.250 kg. i 
strzela uiewielkicmi nabojami ka­
libru 37 mm. Nabój taki o wadze 
250 gr. posiada początkowa szyb­
kość 875 mtr. na sekundę, co po- 
zw.ala mu wznieść się na wysokość 
7.200 mtr.

Nowe działo oddaje 120 strzałów 
.na-minutę i może zasypać huraga­
nem naboi przestrzeń, przez którą 
powinien przelecieć nieprzyjacielski 
samolot.

Sieć tego rodzaju dział, rozmiesz 
czona na drodze przelotu nieprzy­
jacielskiej eskadry, utrudni b. znacz 
nie jej zadanie. •

21 pociągów nadzwyczajnych
na uroczystości odwetowe w Bytomie
Z B y to m ia  d o n o szą : D o ro czn e  św lę -  k tó re  p rz y w io z ły  m łodzież  ze  Ś lą sk a

to  a n ty fra n cu sk ie  S ed an fest, a  rów no­
c ześn ie  po św ięco n e  N iem com  z a g ra ­
n icznym , b y ło  obchodzone  w  B y tom iu  
z w ie lk ą  pom pą.

N a oba  te  św ię ta  p rz y b y ło  do B y ­
tom ia  21 p o c iąg ó w  n ad zw y c z a jn y ch ,

n iem ieck iego .
N ie trz e b a  d o d aw ać , że  obie te  do­

ro czn e  u ro c zy s to śc i w y m ierzo n e  były. 
z a ró w n o  p rzec iw k o  F ran c ji, jak  i p rz e  

„ c iw  P o lsce .

Bliskie uznanie Sowietów
przez Siany Zjfednoczone

PARYŻ, 4.9. Agencja Havasa 
donosi z W aszyngtonu, że sprawa 
nawiązania stosunków dyploma­
tycznych między Stanami Zjedno­
czonymi a Rosją Sowiecką ma 
być rozważana w  najbliżsizym 
czasie.

Szczególny nacisk w tym  kie­
runku wywierają na prezydenta 
Roosevelta amerykańskie sfery 
ekonomiczne, które uważają, iż w y 
miana handlowa możliwa jest jedy 
nie przy istnieniu normalnych sto 
sunków politycznych pomiędzy 
obu krajami. Stanowisko to  popie-

stamurać ma również sekretarz 
Hull.

UybuGh tlenu -- 8 of iar
PARYŻ, 4.9. — W  miejscowości 

Freymimg pod Metzem w miejsco­
w y c h  kamieniołomach nastąpił w y 
buch skroplonego tlenu, którym  
posługiwano się przy wysadzaniu 
skał.

P rzy  wybuchu poniosło śmierć 
siedmiu robotników I iededn inży­
nier. Kilku innych robotników od­
niosło cieżkie rany.

Kongres M ariański w  Katowicach
Niedzielny Kongres Mariański 

w  Katowicach zgromadził liczne 
rzesze męskich i żeńskich Kougre- 
gacyj, a także szkolnych z obu czę 
ścl województwa, ze  sztandarami 
i orkiestrami.

Defiladę uczestników kongresu 
odebrali J. E. ks. biskup Adamski 
i P . Wojewoda dr. Grażyński. Su­
mę pontyfikalną odprawił ks. bi­
skup Adamski, a kazanie wygłosił 
ks. Trombala z  Cieszyna.

W godzinach popołudniowych w 
Trybuna C zyteln ik ów

hali w ystawow ej, pod przewodnic­
twem  ks. biskupa Adamskiego od­
były sic obrady kongresu, w  cza­
sie którego referaty wygłosili O. 
M oskała z Tow. Jezusowego, ks. 
dr. Kominek i J. E. ks. biskup Adam 
ski.

Z kongresu wysłano depesze łioł 
downicze do Ojca świętego. P ana 
Prezydenta Rzeczypospolitej • prof. 
Mościckiego, Ks. Kardynała Hlon­
da i do Prem iera Rządu p. Jędrze- 
jewieza.

0 polskr.li bezrobotnych
zapominają polsKie

Trudno już doprawdy słuchać 
siągle napływających skarg na  to, 
co się dzieje na Śląsku i na k re­
sach zachodnich w związku z za­
trudnieniem tam bezrobotnych. 
Stale prawie powtarza się to sa­
mo, że Polacy są pomijani, a pierw ­
szeństwo mają Niemcy.

Dziś, wóbec klęski bezrobocia, 
spraw a ta nabiera jaskrawych ko­
lorów i nie można jej dalej pomijać 
milczeniem.

Temibardziej w czasach, w któ­
rych hitlerowskie Niemcy w  tak 
bezwzględny sposób poczynają so­
bie z Polakami, zamieszkałymi w 
Rzeszy.

Rażącej niesprawiedliwości do­
puszczają się przem ysłow cy - Niern 
cy  na Śląsku, usuwając Polaków, 
a zatrudniając swych pobratym­
ców, oburzającym jednak i nie na­
dającym się do dalszego tolerowa­
nia jest fakt tego rodzaju postępo­
wania przez urząd gminny.

List, jaki otrzymaliśmy od bez 
robotnych Polaków z gminy Czer- 
wionka na Śląsku, maluje dosadnie 
panujące tam stosunki.

Zarząd gminy Czerwiónka — 
czytam y w liście — prowadzi o- 
becnie roboty kanalizacyjne, przy 
których znajdują w pierwszym rzę­
dzie zatrudnienie ci bezrobotni, 
którzy posyłają swe dzieci do szko 
ły mniejszościowej (niemieckiej), 
lub są członkami Volksbundu i o- 
trzymują stamtąd zasiłki. .

Najlepszym dowodem, że nie są 
to prawdziwie potrzebujący, jest 
fakt, że nadzór nad te mi robotami 
otrzym ał mistrz piekarski, p. Sch., 
właśćićieLdwupłętrótyej kamienicy

i polskich sklepach
urzędy na SląsKu

z dwoma sklepami spożywezemi I 
prowadzoną przez niego piekarnią.

Dzięki takiemu postępowaniu za­
rządu gminy bezrobotni robotnicy 
polscy, których jest około 60-ciu, 
przez cały  sezon letni nie mogli o- 
trzym ać żadnej pracy, bo daw ano 
ją tylko Niemcom.

Jeszcze wyraźniej nastawienie 
urzędu gminnego w  Czerwionce 
występuje w następującym przy­
kładzie.

Oto w ubiegłym tygodniu w y­
płacono bezrobotnym zasiłki w po­
łowie w bonach. Rozdzielający je 
sekretarz gminy p. S. oświadczył 
przy tern, że toaw ry na owe bony, 
można otrzym ać tylko u piekarza 
Sch., oczywiście Niemca i rzeźni- 
ka H., członka frakcji niemieckiej.

 Chcielibyśmy zapytać — pi­
szą bezrobotni Polacy — czy na­
prawdę w Czerwionce niema ani 
jednego sklepu polskiego i czy sto­
sunkami tu panującemi nie powin- 
nyby się zająć miarodajne czyn­

niki. Bezrobotni - Polacy.

Stiasowaisie 
ripekcii wąskotorowej kolei

Z dniem  1 w rz eśn ia  sk aso w an o  przy, 
o k ręg o w ej d y re k c ji kolei w K atow i­
cach  k ie ro w n ic tw o  w ą sk o to ro w e j kolei 
jak o  o d ręb n ą  jed n o s tk ę  a d m in is trac y j­
ną, a k ie ro w n ic tw o  ro zd zie lo n o  pom ię­
d z y  p o szczeg ó ln e  w y d z ia ły .

Z arz ąd z en ie  to m a na celu  u sp ra w ­
nienie i /u je d n o s ta jn ie n ie  administ racj i ,  
kolei w ą sk o to ro w y c h  ż ’a d m in is trac ją  
kolei n o rm aln o to ro w y ch . -■
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Fatalna niedziela

dlai motocykli i samochodów
Ubiegłej niedzieli wydarzyło się Sze 

reg ciężkich .wypadków komunikacyj­
nych.

Poza najechaniem na rampę motocy 
Mu ... w Rózdzaenin - Szopienicach, 
wpadi również motocyklem, na przy­
drożne drzewo w Rrzęczkowicach R. 
Czech z Mysłowic (Bytomska 47) ma­
szynista kolejowy, który w towarzy­
stwie żony i jej znajomej niejakie] We 
sołówny, zmierzali na wycieczkę. Przy 
zderzeniu Czech wyleciał z siodełka 
odnosząc .szereg poważnych obrażeń. 
Również ciężkie okaleczenia odniosła 
jadąca za nim Wesołówna, zaś znajdą 
jąea się w przyczepce żona Czecha, 
.wyszła z wypadku z Iżejszeml okale­
czeniami, tak że po udzieleniu pomo­
cy lekarskiej mogła się udać dó domu.

Męża jej jednak f Wesołównę prze­
wieziono w ciężkim stanie do szpitala 
miejskiego w Mysłowicach.
- Motocykl uległ zniszczenia.
Na szosie mysłowickiej w Szo­

pienicach uderzył się samochód 
ciężarowy Śl. 10894,: prowadzony 
przez Franciszka Dietricha z Szo­
pienic z parokuną furmanka po* 
ważoną przez Jana Maichura z 
Mysłowic. Przy zderzeniu Dietrich 
został okaleczony odłamkami szy­
by ochronne1 i to tak poważme, że 
utracił oko. Woźnica natomiast wy: 
szedł bez szwamku. Zarówno samo 
chód jak i zaprzęg zostały uszko­
dzone. Winę wypadku ponosi woź 
pica, na którego sporządzono pro­
tokół.

Na skrzyżowaniu ul. Piaskowej 
i Dworcowej' w Pszczynie wpadł 
pod koła samochodu ciężarowego 
Si.11675 50-letoi Jerzy Penikała 
podnosząc śmierć na miejscu.

Jaik stwierdzono Penkała jechał 
w przyczepoe samochodu bez wie­
dzy szofera i w : Pszczynie zamie­
rzał wysiąść, mając już blisko do 
domu.

Przy ześlizgiwaniu się został 
przejechany.

Podatki we wrześniu

Olbrzymi pożar gazów
w bieda - szybie

Ubiegłego popołudnia mieszkań­
cy Stera mnowie zostali zaalarmo­
wani olbrzym m ponad 10 m. wy­
sokim płomieniem, jaki wydoby­
wał się z jednego b;-eda - szybu, 
zinajdu ącego się na terenach koło 
huty Schellera. Og:eu buchał przez 
całe popołudnie, uniemożliwiając 
skutkiem dobywających się z są­
siednich bieda szybów gażów uga 
sźen:e.

"W godzinach wieczornych ogieft’ 
znikł sam z siebie, wyczerpując 
wszelki mater iał palny w- podzie­
miach. Obecnie w dalszym ciągu 
w tamtejszym będa-szybie wydo­
bywają się gazy.

Na szczęście w czasie wybuchu 
ognia na terenie szybiku nikt ai© 

i pracował tak, że of ar w hidzlacfe 
| ule było.

Tajemniczy zamach rewolwerowy
n a  w s p M w a rz y s z a  podróży

m |
podatków bezpośrednich, że w miesią- j 
cu, wrześniu b, r. płatne są następują­
ce podatki: ,

1) do 15 września — zaliczka mie­
sięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1933. w wysokości po­
datku przypadającego od obrotu osiąg- 
więtego w miesiącu sierpniu b. r. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kate­
gorii : przemysłowe I — V kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we oraz przez przedsiębiorstwa spra­
wozdawcze: ;

2) do 15 września — zaliczka kwar­
talna na podatek przemysłowy od obro 
tu za II kwartał 1933 r„ przypadająca 
od pozostałych płatników podatku prze 
myślowego,: nie wymienionych w po­
przednim ustępie;

3) do dnia 30 września — I rata nad 
zwyczajnej daniny majątkowej za 1933 
ir., przypadającej od płatników I gru­
py kontyngentowej (rolnictwo):

4) do 5 września — 1/4 część różni­
cy w podatku dochodowym od uposa­
żeń służbowych, wynikającej z kumu­
lacji uposażeń otrzymanych w ciągu 
J932 r. od różnych służbodawców;

5) do 15 września — zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzwyczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez 
notariuszy (rejentów), pisarzy hipotecz 
nych i komorników w miesiącu sierp- 
jkit r. b-: ,

6) do 5 września — podatek od ener 
gil elektrycznej pobrany przez sprze­
dawcę energii elektrycznej w cza­
sie od 16 — 31 sierpnia b. r., do 20 
września b. r.. tenże podatek pobrany 
przez sprzedawcę energii elektrycznej 
w ciągu pierwszych 15-tu dai wrześ­
nia b. r.:

REPERTUAR
TEATRU POlSKłEGO

Wtorek 5.9: Frauiein Doktor godz. 20
Środa 6.9: „Pocałunek przed lustrem" 

.premiera godz. 20
Czwartek 7.9: „Pocałunek przed lu­

strem" godz. 20.
PREMJERA „POCAŁUNEK 

/ PRZED LUSTREM"
W środę dnia 6 b m o godz 20-ej 

wieczorem odbędzie się premjera od 
dłuższego czasu zapowiedzianej sztu­
ki Fedora p. t. .Pocałunek przed lu­
strem" będącej zręcznie napisaną sen­
sacyjną opowieścią sceniczną. Na sce­
nie zamienionej na salę sadową, gdz-ie 
znajduje się trybunał, prokurator i o~ 
brońca, co chwila wybuchają konflikty, 
dając zgromadzonej na widowni pu­
bliczności „sądowej*’ emocjonujące wi­
dowisko.

„Pocałunek przed lustrem" jest obsa 
dzony czotowemi siłami?, naszego'Tea­
tru i reżyserowany przez rei. Biesladec 
kiego. • ■ ■>'

7) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę wraz z dodatkiem 
kryzysowym — w terminie do dni 7 
po dokonaniu potracenia podatku.

Nadto płatne są zaległości odroczo­
ne i rozłożone na raty z terminem płat 
u ości we wrześniu b. r.. tudzież podat­
ki, na które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze również „z terminem płatno­
ści w miesiącu".

Z Mikołowa donoszą: Wczorajsze­
go popołudnia w iesie pod Gostynią na 
trafił w czasie ■ obchodu leśniczy Pa­
weł Fagenser na ciężko ramiego 31- 
łetniego Roberta Potykę z Katowic 
(Piłsudskiego 57).

Potykę, który został ciężko postrze­
lony, przewieziono natychmiast do 
szpitala Joanitów w Pszczynie, gdzie 
po odzyskaniu przytomności zeznał, że 
postrzelenia dokonał z niewyjaśnio­
nych powodów znajomy jego 28-ietni 
Teodor Dejaf z Janowa, z którym 
wspólnie wyjechał z Katowic do Ko- 
biura, skąd następnie mieli pieszo 
doiść do miejscowości Wilkowa.

Kiedy przechodzili przez las w Gosty 
niu, Dejaf dobył znienacka rewolwe­
ru 1 oddał do Potyki 6 strzałów, z któ 
rych 4-ry trafiły go w ręce, nogi i tu­
łów.

Na skutek nadanego prze policję fo* 
nogramu, Deiafa aresztowano w Jan® 
wie. Tło zajścia pozostało dotąd nie­
wyjaśnione,

 i

Czerwony Kur
Z Bielska donoszą: Wczorajsze­

go wieczoru wybuchł gróźtiy po­
żar w zabudowaniach urzędnika 
starostwa bielskiego Franciszka 
Byioka w Jasiency. Ogień strawił 
doszczętnie stodołę z tegoroczne- 
mj zbiorami ł narzędziami rolnicze 
mi oraz uszkodził częściowo dom 
mieszkalny.

Przy gaszeniu pożaru brały u- 
dział straże pożarne z Jasienicy * 
Śwlętoszówki. Szkoda, łąką po­
niósł Byiok oraz jego lokator Bi- 
tiia przenosi 20.000 zł.

Galeria szantażystów i hochsztaplerów

Pan od propagandy
Jak zdobywać pieniądze przy 

minimalnej pracy, ale maksymal­
nym sprycie — oto pytanie, na któ 

- re z Łatwością znajdzie każdy od­
powiedź w działalności znanych 
hochsztaplerów.

W niedzielnym numerze zł lustro 
waliśmy nader ciekawa sylwetkę 
bohatera wielu szantaży, przepro- 

, wadzanych różnemi metodami —
„barona" P eka,

dziś zaś chcielibyśmy zająć się in- 
nentf typami, które dziwnym tra­
fem jeszcze nie- osiadły w zaciszu 
kryminału...

Oici-ec P- Sł. był solidnym czło­
wiekiem, właścicielem składu ap­
tecznego, w jednem z miast mało­
polskich. Syn możeby został tak­
że aptekarzem, może urzędnikiem 
czy adwokatem, ale że wojna wy­
buchła. że zmarł ojciec, więc mio­
dy p. Sł. wypłynął na szerokie wo 
dy życia i zaczął sie „kręcić koło

dziennikarstwa", a ściślej zaj­
mować akwizycją ogłoszeń dla 
dzienników.

Pan Sł. jest układny, chociaż 
wzrostem niewielki, to przecież do 
brze się prezentuje i dlatego uwa­
ża. że

szkoda go dla Polski.
Znacznie lepiej czuje się na grun­
cie zagranicznym, gdzie % zapałem 
robi — „propagandę"...

Rezultaty tej propagandy, do któ 
rej jeszcze do niedawna dawali się 
wciągać najpoważniejsi ludzie, & 
nawet członkowie naszych placó­
wek dyplomatycznych i t. p. — by 
ły wręcz rozpaczliwe!...

Pan Sł. odznacza się
niesłychanym tupetem.

To jest jego kapitał! Wkręci się 
dosłownie wszędzie, a powołidac 
się na nazwiska znanvch osobisto­
ści. wyłudzi od naiwnych każdą 
sumę. Do specjalności tego błękit

WyzysKiwacze bezrobotnych
Sprzeniew ierza li kaucje nędzarzy

Przed sądem okręgowym w Katowi­
cach odpowiadała wczoraj szajka oszu 
stów, grasujących na największej nę­
dzy, bo bezrobotnych, którym za kau­
cje obiecywano posady w nieistnieją- 
cem przedsiębiorstwie pod firmą „Lu- 

. sfrograf".
Na lawie oskarżonych zasiedli Anto­

ni Koźllńskl, Michał Swól; oraz bracia 
Paweł i Alfred Kolendowie z Katowic.

Zamieścili Oni w swoim czasie szereg 
ogłoszeń o poszukiwaniu pracowników 
za kaucją. Otrzymali spory stos ofert 
1 od zaangażowanych pracowników po 
brane-kaucje sprzeniewierzyli.

W wyniku rozprawy Koźlińskl zo­
stał skazany na rok więzienia, Swól 
na 7 miesięcy, Alfred Kolenda na 7 tnie 
sięcy, a Pawia Kolendę z braku dowo­
dów winy uwolniono.

nego ptaszka należy robienie t  vtr* 
„numerów specjalnych" różnych 
wydawnictw. Uzyskując szereg 
listów polecających, wyjeżdża za­
granicę i tu, najczęściej uzyskując 
jeszcze

podstępem
daleko idącą pomoc ze strony na* 
szych placówek, wyłudza najróż­
niejsze ogłoszenia i artykuły oplso 
we do wydawnictw, które albo ni© 
ukazują sie już wogóle, albo też 
mają nieprawdopodobnie niski na­
kład.

Czasami zdarzało się jednak, że 
aferzysta potrafił wkręcić się do> 
poważnięjsizych wydawnictw i th 
dopiero zaczynała sie

niezwykła afera.
Pieniądze uzyskane za ogłoszenia* 
pożyczki wyłudzone od różnych 
zagranicznych osobistości. wszyst 
ko to szło do kieszeni p. Sł.. admi­
nistracja pisma nie widziała ani 
grosza, a numer specjalny oczy­
wiście nie ukazywał się.

Takich afer o. Sł. ma na swettt 
sumieniu , > . ,

niezliczoną HOść.
Na szczęście nasze władze zorien­
towały się w „działalności" spryt­
nego aferzysty i nie wwdaia mu 
już wlęcei nie tylko listów poleca­
jących. ale wogóle żadnych ułat­
wień na wyjazd zagranicę.

Czy iedmk nie zapóżno? Pa« 
Sł. dzisiaj- jest ponoć wcale boga- 
źym cztowiek’em i jeździ pó War- 
szawte zgrabnym wlłbfi — nieza­
płaconym samochodem^
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D o d a tek  l i t e r a c k i
Al. Powojczyk

Honor prawdziwego dżentelmena
T IW ni o din ej kawiarni przelewało. 
Kię i tętniło żyę e. . Publiczność 
zmieniała ś;ę przy stolikach, ..niby 
ruchome 'szkiełka w kalejdosko­
pie. —
-W  jaskrawein św etle  elektrycz 

nych lamp sztuczne kleinoiy ko­
kot mieniły się tęcza barwna.
: W  kącie olbrzym ej. sali wy gry 

iwala „lekkie1:1: kaw ałki orkiestra, 
budząc w muzyka nem uchu ra­
czej bolesne aniżeli radosne wra- 
gseu!a. V

Jeden tylko Zaw rski odciął się 
(Wyraźnie od tego .gw aru ; b y ł .mu 
»bcy i daleki. Od godziny już sie­
dział samoto-y, niemal 'bez" ruchu 
nad niedopitą szklanką czarnej ka 
iwy, obojętny .n a . wszys/ko co s,ię 
aiaokół dzieje. Pogodny uśmiech, 
'jakim z taką maestr ą władał żaw  
isze, zniknął' gdzieś bezpow rotni.

Raz po' raz zadawał sobie, pyta 
nie: co dalej?.R az po raz usiłował 
■■wmówić w s.ieb'e, że. właściwie n;e 
zaszło n e , coby zmieniło jego oso 
btefy stosunek do świata. W gran 
clę rzeczy ' wszystko • pozostało 
Flak było i po-dawnemu w oczach 
św iata pozostaję człowiekiem ho 
moru.

Bo któż będzie opowiadał o tej 
hańbie, jaką mu przeżywać w ypa­
dło.

Daremne rozum ow anie; znów 
Ogarnia go zw ątpenie i- dręczą 
zm ory tak niedawno przeżytych 
zdarzeń.

W idzi seb ie  w wytwornie umie 
Mbwauym gab’nec'-e pani Juli. Cza 

' rodzie ®ka piękność kobiety tak o- 
Sfałamia go i ,upaja.

Blękhna ampla zalewa pokój.sub 
’tekiem półświatłem Y nądatemu ja 
kjś sentymentalnie fantastyczny 
.wyg ąd.
, Ukrył g ło w ęm ą piersiach kobie 
ty . Naokół taka cisza, iż słyszy u- 
idrzenia jej serca. r

Kochanku mój — drży sze.pt 
nami ęt ny. . . . Y

,Usta i ch ł ączą się. ze sobą, ó- 
czy przesłania ' słodka mgła. Roz 
koszny dreSzc^ wstrząsa ciałem. 
iiZąpommiehie w zięło ich w  moc 
Swoją.
' Nagle cYzę przerywa .rozgłoś­
n y  okrzyk za drzwiami:' ’

Y “  Otwórz, Jula!
' Głos zaniiikł 'na. chwile i s ły ­
chać jedynie, lak silna dłoń targa 
klamkę nazewnątrz. Po raz wtó­
ry  rozlega się rozpaczliwe wóła- 
jpie: ' j'-5 :
a — Jula! Jula! Otwórz!...
* .Głos ten wydaje się Zawirskle- 
inin to podobhv dó ryku zran obe­
lgo zwierzęcia, to znów do rzęże­
nia jakiejś konającej w ciemno­
ściach istoty.

. Kochankowie patrzą na s e b e  
IK-drct wiali.

Na jedno.krótkie mgnienia olśni 
la  Zawirskiego myśl:
, ,— W yskoczę na uleę. ■■— -' 
r  P rzysunął się do okna. spojrzał 
IW czarną, mroczna czeluść dwu­
piętrowe- wysokości i cofnął s ;ę 
przerażony. .Powiał nań : zimny 
dreszcz, jakby śm erć  załopotala 
skrzydłam i ponad głową. .

Zresz-tą było już zapóźno. Poza 
nim rozlega się suchy trzask; 
idrzwi pod naporem mocnych ra­

mion chwieją się i wtłoczone 
zzewnątrz z hukem  padają na po 
sadzkę.

W progu stoi mąż Juli i oszoło­
miony, jakby nie w :erzył jeszcze 
własnym oczom, badawczo spogią 
da przed siebie. Ramiona jego i at 
(etycznie zbudowane piersi raz po 
raz falują n espokojnie.
— I nagle rozległ s'ę wybuch sza­

lonego snrechu, przypom nający. 
pomruk oddalonego .gromu. Śmiech 
ten 'brzm iał tak rozgłośnie i strasz 
liwie, iż zdawało się że wszystkie, 
sprzęty- w w ytw ornym  gab necie 
zaohchotaly nage.

A potem nastała pauza brzemien 
nego ; w : grozę : milczenia. Upływa­
ły długie minuty. Olbrzym stał 
wciąż niepo,ruszony, akby uspaka 
jając swą wewnętrzną pasję. Wre 
sżcie postąp:ł kilka kroków ku żo 
nie.
■ M ajestatyczna kobieta zmalała 

nagle i ogam 'ęta straszliwym  lę­
kiem ukryła tw arz w . dłoniach,; 
Drżąca i skulona osunęła się na ko 
zetkę. - , ; ■
. — Zawiniłam! Bij mure, bij — 

skamlały zbielałe od trwogi usta...
Lecz zagniewany olbrzym u’e 

usłuchał wezwania. Spojrzał na żo 
nę z pogardą, a gdy ta oderwała 
ręce od głowy, plunął ej w tw arz 
wywołując nowy paroksyzm pła- 
czu.

ZawYski drgnął wobec te i znie­
wagi. Pierwszą myślą, jaka mu się 
nasunęła, było rzuć c się na zuch 
walca' i zmiażdżyć go jednem ude 
rżeniem. Odruchowo posunął s:ę 
naprzód, kiedy jednak spojrzał na 
ogromne, jakby skopiowane z ol­
brzymiego posągu . ramiona prze-', 
ciwijika, ogarnęła go trwoga a cia 
łem w strząsnął dreszcz z'mrny.

Zdradzony mąż zrozumiał intern 
cję Zawirskiego.'

— Dalej, dalej bohaterze! — za 
wołał . , ... .. _ j . j ........

Podniecony własnemi słowami 
cąignął d a le j' zduszonym rwącym 
się w niektórych momentach gło­
sem. . '

— Gadzina! Obdarzałem cię za 
ufanYm, wspierałem piedędzmii, 
wierzyłem w twó a  przyjaźń.-M as 
kowałeś się przedemną, a za. pieca 
jni tnemg. czaiłeś, się chytrze, Czy­
hając na moje szczęście. W c'ęź- 
kiej i żmudnej walce, jaką . stacza­
łem w życiu, by zdobyć dobrobyt

j dla tej kobiety, przyświecało .mi. 
jedno złudzeń e — Wiara w .ej mi . 
łość... Przyszedł' gładki kaw aler i 
rozbił mi .moje' złudzenie... Już nie 
ma kochanej kobiety... została’ lal­
ka rozpustna... G adzna!

Z.ąwirski podczas tej przemowy 
zdołał się opanować 1, siiąc się sia 
dyśtynkć ę, rzekł:

—- JeStern gotów służyć panu o 
każdej porze zadośćuczypenem . 

Banalna formułka w ywołała zgo 
ła niespodziewany efekt. Rozdgł 
się ponowny konwulsyjny wybuch ' 
śmiechu. :

— Zadośćuczyń''en:e dajesz, cher 
laku!,,. Masz! masz!...

I równocześnie na twarz Zawir- 
sktęgo .padło raz. i drugi uderzenie 
móc hę1, żylastej ręki, '

o b rane  nie zdoła.
Stało się nieco inaczej. Olbrzy­

mi mężczyzna chwycił go nagle za 
kark; nieprzytomnego prawie u- 
riósł go nagle ku górze i wyszedł 
z buduaru. Potrząsając raz po raz 

. c ężarem, przeszedł przez kilka 
poko ów, aż  - .wreszcie dotarł do 

. przedpoko u. Lewa ręką otw orzył 
drzwi i, stojąc iuż w sieni, zawo- 

: łał:
— Zadośćuczynień'a ci ' trzeba, 

łotrzyku. Masz zadośćuczyń enie!
P o tężne zbudowany mężczyzna 

podb.ł rnocno kolanem elęganckie- 
gg dżentelmena./Dżentelm en niby; 
piłka przekoziołkował w powie­
trzu i . runął na . stopnie, .staczając 
s:ę po-n:ćh obolały...

Drzwi lokalu .zam knęły s 'ę  z 
trzaskiem.

■łf
Conajmniei - po raz setny Zawir i 

ski zadaje sobie pytanie, co da,lej? 
Światopogląd w którym wyrósł, 
występuje z całą mocą.

Jakto? On, Zaw rsk:, ostatni e- 
pi-gon starożytnego rodu został s,po 
liczkowany przez pospolitego ipar-' 
weniusza j zniewagi tej naw et 
krwią zmyć n ;e może.

.W  tym w zgledzę dżentelmen 
nie ma złudzeń. Atletyczny piw- 
war. nletyiko pojedynkować się 
nie zechce, ale z pewnością potur­
bowałby jeszcze jego sekundan­
tów

Cóż stąd, że nikt me w ’dzial po 
hańb cn a potomka starożytnego 
rodu? Czyż to jednak zm 'en’a  po-, 
stać rzeczy? Sponiewierano jego 
honor, a  pamięć tego . zdarzenia 
pojdiz'e za nim wszędzie.

- Och,' gdyby mleć - teraz pienią­
dze! Rzuć ć to przeklęte miasto i 
wyjechać w świat szeroki.

Pędziłby - z ; jednej n re  scowości 
do  drugiej, szukał,coraz to nówych 
uęlęch, aż- w w rze szałów obłęd­
nych, n b y  w zakiętym kręgu, żdo 
lałby może zapomnieć. Odżyłby 
i odmłpdniał.

Bezpłodne marzen'a. Bilans po- 
siadania. prócz długów n'c przed­
stawia żadnej wartości, a o no­
wych marzyć niepodobna.
, Jedynym człow ekiem. który 
miał d ań  dotąd dłoń. ho mą i ot­
wartą; był w łaśn:e ów p wowar, 
któremu ukradł miłość jego żony. 
Na samą myśl o tern uśmiech iro- 
n czny  wykw ita na tw arzy Zawir 
śkiego. I jednocześnie przypom nbł 
soi) e, że otó ma w pug ilaresie, ty 
sią-c złotych, jeszcze wczoraj wie 
ęzorem pożyczone mu prżez tego 
człowieka.

O strożne, jakby lękał się uką- 
szema jadow-tego węża. wyjął pu 
gilares z k'eSzeni i położył go o- 
bok na stoliku.

Ohydne pieniądze!. Zawlrski ma 
zupełnie w yraźna - świadomość, iż 
tak ch  pieniędzy n e może nletyiko 
użyć, lecz  nawet doktnąć mu ich 
niewoino.

Na coś podobnego n:e pozwa’a 
mu honor.

— Zostawię ten przeklęty pugi­
lares na miejscu. Niechaj znajdzie 
go tu pierwszy lepszy, a z pewno 
śc'ą przyniosą mu one nieszczę-

w ołalne.. Trzeba z-wróc ć pomysło' 
wość w. innym kierunku i zastano­
wić s ę nad kw estją zdobyć a  pie­
niędzy na wyjazd. Na południe, na 
połudne! O gdzież te ch w le  sto­
sunkowo tak niedawne, gdy na Ri- 
v erze strać ł resztki ojcowizny. 
Czyż powtórzy się-, jeszcze ów; 
szczęśliwy wieczór \y Monte C ar­
lo. Ostatn a stufrankówka rzucona 
w porywie depresji na numer roz 
rosła ś  ę do 100tX) franków.

Jakże radosne ch w ie  przeżył 
późn ej1 z tą - cudną dziewczyną ty  
rolską. Wspomnienia oderw ały go 
od rzeczywistości. Zapom nał. ,{

*  !i
Z kont.enip.lac ;i obudz/ł niespó- 

dz -ąne Zawirskiego głps przyja­
ciela klubowego, M ecia.

Czy będzie dzisiaj w klubiku. 
Przyjechał Ryś i ten szałaputa Bo 
lek. Zanosi s :ę na dobrą gierkę. Je 
den przepuszcza spadek, a drugi' 
spławia las sprzedany.1.. Ha. ha, 
h ą ! Ale żegnaj,, bo mi. się śpieszy.’

Przyjaciel odszedł, a Zaw lrski' 
uśrn echnął s:ę na m yś/ że przed 
k-lku dniami w. tym  właśu c klubi 
ku w ygrał ki/kaset złotych. Gdzież 
jak nie w klub e można zdobyć u- 
pragnioną gotówkę. Niestety jed­
nak do gry trzeba m'eć pieniądze.

— A dw e pięćsetki? —  szepcze 
do ucha iąk ś chochlik złośliwy.

— Tych p enlędzy' dotknąć nio 
wolno — monologuje z sobą. — Ho 
nor prawdziwego dżentelmena na. 
to nie. pozwala.

— Cóż.  honor — przedrzeźnia 
new idz ia 'ny  chochlik — frazes, 
sentyment. Czyż można d a takich 
przesądów wyrzekać s !ę p enię- 
dzy... Po co okłamywać samego 
siebie, gdy wiesz, że tam pój­
dziesz,

Zawirski . rozunre,- że maczeji 
być n e  może, mimo to ż przera- 
żen ern m y śl o tej chwili, gdy \y  
ręku jego zna idą się dw ie fatalne 
p ęćsetzłotówki. W ydaje .mu s'ę, i-ż J 
dozna wówczas uczucia bóiu fi- ' 
zycznego, akby pó raz w tóry po- . 
liczkował go oszukiwany prze­
zeń olbrzym.

Z zabobonnym lękiem cofa rękę. 
którą zamierzał wydobyć pugila- ; 
re's. _ Nagie olśniła go genjalna 
myśi. Błyskawicznie wyjął pugi­
lares, rzucił go na Stół i skinął na j 
kelnera. Yjyj;

— Czem mogę służyć? tlbi 
. — Widzi pan, mam już taką ka- 
bałkę. Idę do klubu, nie chcę do­
tknąć tych pieniędzy. Proszę wy, 
jąć 7. pug aresp te dwie pięćsetki.
i znren ć je na stówki. To mi przy  •- r 
niesie szczęście. * ' - \

Kelner spełnił polecenie i po 
chwi i przyn osi dziesięć1 sżelesz- : 
czacych banknotów.

Zaw rski przeliczył piet/ądze, 
rzucił. ho iny .napiwek i uspokojony: :j
wstał ze Swego miejsca. . - j" /"

Kelner pochylił s:ę w ukłonie. I :J
— To bardzo honorowy gość —» 

odezwał s ’ę do swego kolegi. t
Zaw rski, słysząc te słowa, uś- ■ 

mięchnął się radośnie i dumnie 
spojrzał przed siebie, t

Honor prawdziwego dżentelme­
na' ocalił. Rozstrzygnął w  sposób 
tak  prosty trag iczny . dlań niemal 
dylemat. Pieniądze przeklętego, 
wroga nie będą mu rąk paliły. - •

Zaw rski zachwiał' s;ę i n rą ł 
wrażenie, że człowiek fen zakatu 
je-go żywcem, a on mu s-ę nawet

SC'
Tak, to już post ano wi ene  nieoi
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Podatek Ilustracyjny
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P r z y ja ź ń  m ałego  k o tk a  z d rew n ian ą  i  m y sz k ą  „M iki '1

30 groszy To nie żołnierze cynowi, jakby się zdaw ało  z {ąi fotografii, lecz szeregi po*
iicji au*trai*w uej
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D o d a ł e k s p  o r  f o w v
Wista na czele tabeli

KR A K Ó W . 4.9. —  T e ł. w ł .  —  
Wisła — Cracovia 3:1 (1 :0 . praui 

.fci dla Wisły Artur 2. Sołtysik, dla 
Cracovli Pająk. Sędzia p, War- 
deszkiewiez z Lodzi.

Na pytanie, kto lepszy, pada od­
powiedź: Wisła. Cracovia miała 
wprawdzie wieceJ z grv przed 
przerwa, miała > nażycie korzystne 
po pauzie, a jednak przeciwnik jej 
przedstaw iał s:e syntetycznie ko­
rzystniej, Odbijała wyższość ze­
społowa czerwonych nad przeciw' 
niklem, który nie umiał s’e zebrać 
do kopy nie potrafił przejść linią 
pod bramkę i tutaj strzelić.

Nie mógł zadowolnić w Craco- 
vi| bramkarz, na którego konto 
rriożna zapisać pierw sza' bramkę, 
słabszy był niż zwykle Pajaik, w 
oomocv Ziżka i boczni grali rów­
nież słabiej niż zwykle. Atak o- 
pierał się ma dobrych’ chęciach Mai 
czyka. który starał sie porwać 
swych sasiadów. Zabiegi jednak 
nie znajdowały zrozumienia. Je­
dynie Knbiński od cza sil. do czasu 
starał sie inicjować, pewne akcje, 
ale też nie zawsze „legatnenn". bo 
czasem zbyt ostremi drogami.

W isła nie miała również podpo­
ry  w bramkarzu, który % począt-

Mistrzostwa Kolarskie Śląska
Nowy rekord okręgu

W  niedzielę rozegrano w W eł­
no wen tegoroczne kolarskie ims- 
itrzostwa drutśynowę na trasie 50 
kim., prowadzącej z W ełnowca 
przez Bytków — Młcbałkowice — 
Brzeziny Si. — Piekary do Swier- 
klańęa i zpowrotem, Na starcie 
stanęło 6 drużyn, do m ety przy­
było 5.

Zwycięstwo odniosła drużyna

Policyjnego KS Katowice w  skła­
dzie Ligoń — Slaęhela —  Rosik — 
Kostka — Breiter w czasie 1,17 50 
g.. który jest nowym rekordem Słą 
ska. Dalsze miejsca zajęli Kop.

kii okazywał wiele trertiy, a ńte 
jest bez winy przy utraconej bram 
ce. Lepiej natomiast grali już o- 
broricy, a  szczególnie Pychowskf. 
Pomoc — jak zwykle —* nie zawio 
dła. T rzech muszkieterów i tym 
razem spełniło Swe zadanie, jak­
kolwiek tile znaczy to. abyśmy nie 
oglądali ich już w lepszej formie. 

•Atak żył Arturehk najlepszym gra 
ćzem na boisku. Piątka miodyćh 
chłopców produkowała pod jego 
batutą Wcale dobre zagrania szcze­
gólnie pod koniec.

Drużyny w ystąpiły w  składach: 
W isła: Madejski. Pychowski. Szu­
mi las: Kotlarczyk II, Kotlarczyk I

i Jezierski: Pereł, Obłułowlcz, Ar 
tur. Sołtysik i Łyko.

C racovia: Szumieć. Pająk, 0 0 -
niec: Seićfrter. Ziżka, Myśiakb.Ku- 
bjńśki, Zielinski. Malczyk, Ciszew 
skt. Zembaczyński. V.iv.

W  30 minucie po przerwie mecz 
został przerw any. Na bóiSjco 
: wszedł kierownik sekcji CracOyk, 
p. major Picheta i podał stnufhą 
wiadomość, iż Przed chwilą zmarł 
honorowy prezes Cracovii, dr. Ed 
ward Cetnarowski. Publiczność 
uczciła pamięć zasłużonego, działa­
cza przez powstanie l minutę mil­
czenia.

Lekkoatletyczne zawody okręgowe
przyniosły dwa nowe rekordy

Na Stadionie w  Król. Hucie od­
były  sie w niedziele, urządzane 
przez KS. Stadion pierw sze w  tym 
roku ogólno-śląskie zawody lekko­
atletyczne pań i panów, w  których 
padły  dw a nowe rekordy śląskie.

Pokój. Nowy: Bytom, w czasie I W  zaw odach startowali po wlęk 
1,18.40 g. 3) Klub Cykl. , P o lon  ia“ j szei części zawodnicy Stad jon u, ze

względu na kryzys jaiM iianuje w
g. 3)

Janów' Si. 4) K. C. „Sport" Wetao- 
wiec, 5) K. C. Szopienice,

Niespodziewane zwycięstwo
EKS-u na Pogonią

ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. — Ł K S-- 
Pogoń 3;!.(1 :1). Bramki zdobyli: 
Król (2). Durka 1 N echcioł. Sędzia 
p. Rutkowski z Krakowa. Zawody 
odbyły. Sie w okropnych, trudnych 
wt>rp$t do wyobrażenia warun­
kach atmosferycznych. Przez ca­
łus ień ki czas lało iak z cebra, to 
też nie bvło mowy o  normalnym 
przebiegu meczu, bowiem śliski te­
ren .uniemożliwiał swobodne na­
ruszanie sie. a d łka stała sie nie­
posłuszną,

Grą silą więc rzeczy straciła na 
wartości. Siły przeciwników były 
m.nieiwiecei równe. Umiejętności 
możę wieksze oo stronie gości, ale 
skuteczność łodz an wyrażona iest 
w samvm wvniku meczu. Zwycię­
stwo. ŁKS iest wykładnikiem jego 
wiekszei Przewagi i licznych mo­
mentów ood bramka Albańskiego. 
Wynik tego meczu bvłbv z oew- 
.nośejia ieszcze wiekszv, gdyby nie 
braw urowa, chwilami wprost fan­
tastyczna gra Albańskiego. Za­
błysnął on oełn a swego olbrzy­
miego talentu i inteligencji.

Sędziował o. Rutkowski z Kra­
kowa. nie potwierdził on jednak 
sw ei -międzynarodowe! klasy. Pu­
bliczności. która bohatersko wy­
trw ają do końca męczu wszystkie­

go 800 osób. Należy jeszcze zazna­
czyć. te  ŁKS wystąpił do gry bez 
zdradzającego ostatnio słaba for­
mę Herbstreicha.

szeregach Pogoni żaden zawodnik 
z tego klubu nie stanął na stercie.

W yniki są następujące: 60 mtr. 
patiów: 1) Licbtbłau (Stad.) 72
sęk. 2) Strojnowski, 3) Konieczny,

100 m tr . :  1) L ic h tb fa u  (S ta d .)  11,5 
sek.. 2) Strojnowski, 3): Keeiecaay. 
500 m tr . :  1) Rzepuś 1:08,9 min. No 
w y  rekord Śląska. 2) Sobik, 3) 
Rojek, W szyscy Stadion. Kula obu 
r ą o z :  l) Praski (Sokół S w a n o w i  
ce) 23,58 mtr. Nowy rcikord Ślą­
ska. P raw a 12.85 mtr.. lewą -— 
10,73 mitr.. 2) Sobik 19.17 mtr., 3) 

Górecki (Stad.) 1853 mtr. Panie: 
80 m tr.: 1) Sikorzanka 103 sek., 2) 
Karpińska. 3) Hanyszówaa. Dal­
szy d a g  zawodów przorwatm 
wskutek ulewy.

Złoty pas miasta Katowic
w rękach Polaka

Spotkanie Sztekker Schwarż, 
które miało miejsce na Sztucznym

Wysokie zwycięstwo Warty 4:1
nad zdekom pletow aną drużyną Garbarni

zo sfw i ui hazenie
zdobył I.K.S.

KRAKÓW, 4.9, •-  D w udąw w e za- 
Woriv hazenislek pnlsktćh w Krakowie 
w ytortitv ni'«trz3 Poidti, Z aszczytny 
ty tu ł zdobyta drużvna ŁKS pozosta­
wia iaC za sPb.a, C racovie t Polonię 
w arszaw ska .M ufrzoslwo Polski do­
sta ło  ste. \v ęódpe - ręce  r łodzianki są 
dooraw dy obecnie najlepszym  zespo­
łem ."  • ’

POZNAN. 49. — T e l  Wf, — Warta 
— Garbarnia 4:1 (1:1). Bramki dla 
Warty strzelili Szerfke H. Szwarc, 
Szerfke I, Radolewskl. dla Garbarni 
Smoczek.

Spotkanie odbyło sie w bardzo ner­
w ow ej atm osferze, k tóra udzieliła się 
obu drużynom . Gitfżkie boisko przyezy  
nilo się też do tego. że przez dłuższy 
czas obie drużyny nie mogły o trząsnąć 
sie z trem y tak, że w szystk ie akcie 
rw ały  się. Zmieniło sie to dopiero po 
uzyskaniu pierwszej, bram ki p rzez  G ar­
barnię. strzelonej przez Smoczka po 
kornerze w toku zam ieszania obok le­
żącego Fantaw ieza. Od tel chwili gra 
się też nieco ożyw iła. W arta więcei 
nacierając zdołała w yrów nać przez 
Szerfkego II po ładnym  przeboju so­
lowym.

Po zm ianie stron początkow o obie 
drużyny  g rają  wybitnie w yczekująco. 
W kró tce jednak W arta  przejm uje ini­

cjatyw ę, uzyskując przew agę, k tó rą  
u trzym uje do końca gry. zw łaszcza że 
począw szy od 25 minuty G arbarnia 
gra w dziesiątkę w skutek usunięcia 
Bila, a ostatnie kilka minut naw et w 
dziew iątkę w skutek kontuzji S kw ar- 
czow skiego, k tó ry  musiał zejść  z 
boiska. Rów nocześnie opuścił boisko 
Szerfke I, k tóry  zby t natarczyw ie za­
chow yw ał sie w obec sędziego i pow i­
nien był być już przedtem  usunięty.

Sędziow ał p. F orster, k tó ry  siląc się 
na stanow czość, zaw odził w chwilach 
decydujących.

D rużyny w ystąpiły  w  następujących 
składach:

W arta : Fontow icz; Flieger, P aw lak ; 
Dębiński, Szerfke I. P rzykuck i; No­
w acki. K ryszkiew icz, Szerfke II, 
Szw arc, Radoiew ski.

G arbarn ia: W łodek: Bil. Joksz; Le- 
siak, Rogowski, HaliSZka: Bator, Pazu­
rek, Smoczek, Riesner, Skw arczow skl.

2 2 p .p . znów się wyróżnia
Czarni poRónani po interesującym meczu

LW ÓW , 4.9 _  Tel. wł. -  22 p p.— 
Czarni 4:3 (3:1). Bramki dla 22 p. p. 
strzelili Biegański. Śwletoslawsfei i Owi 

; don. dla Czarnych Żurkowski. Sędzio­
wał p. Rumpler z Krakowa.

22 p. p. przedstawia! sie zupełnie 
dobrze. G łów nym  lego atutem bvla 
szybkość która pokryw ał h rski tech- 

:oiczne ł taktyczne.- Z cłtWila gdv tów- 
uież Czarni puścili na dobre uogi w

ruch akcjom  22 p. p. b rak  było  już 
pewności. Na dodatnie konto siedlczan 
zapisać należy w ybitna tendencję napa 
du do gry  kom binacyjnej. Doskonale 
spisyw ał się lew oskrzydlow y Gwi­
don. k tó ry  miał ok resy  p ierw szorzędne 
go gracza.

Sędziow ał. Rum pler z K rakowa. Wi­
dzów około 1000.

Torze Łyżwiarskim w  Kaiowicadt 
odbyło się w  nueawy&fe gorącej 
atmosferze.

Kiedy tx>czafkowo faworyzująca 
Schwarza i>uż>Mczmość (t>rzewaiż,- 
nie młodaież nieniieoka) w  nie­
smaczny sposób wyisrzykiwała 
nod ad r esem Polaka, to  w końcu 
oklaskiwała obu zawodników, 
bowiem dziokl obiektywnemu t>ro- 
wa-d’zenin watki p-rzez secfeiego. po 
z-iotn walki stał rzeczywiście na 
wysotoign ■ poziomie sportowym. 
Aczkolwiek oba-j wnieśli do walki 
niezwykła zaciętość, to jedmak za­
wsze w alką prowadzona była fair, 
tak że propagandowy charakter te 
jro spotkania spełnił w zupełności 
swe zadanie.

Zważywszy TÓwnież cleżkle wa 
run ki atmosferyczine, w jakich .wal 
czono, miejscami wśród ulewnego 
deszczu — stwierdzić należy, że 
zawodnicy wydali z siebie w szyst 
ko, na co ich było stać.

Zwyciężył w 1.18 min. Teodor 
Sz-tefciker. który uchwycił Niedtca 
w przedni pas i przez blisko 7 mi­
nut ostetniem-i siłami przydiisił 
Schwarza na obie łopatki. Trudtfio 
w prost opisać sceny, jakie miały 
miejsce bezpośrednio p o  watoe^ibo 
wiem publiczność pobiegła na ring 
i uniosła Sztekkera na rekach wi­
watując na jeep .cześć,

Orkiestra odegrała z okazśi zw y 
c e s  tw a Polaka hymn .narodowy 
1 mimo ulewnego ■ deszczu, tłumy 
w yw oływ ały Sztekkera krikatkrot- 
nie-na ring. Niemniej wielka oo- 
pularnością cieszył sie Schwarz 
któremu za ładna walkę również 
3*0®ow*ao owacje. ' ą
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Ze śląskich boisk sportowych
„Naprzód (Lipiny) — Olsza (rKaków) 

3:1 (2:1).
Na boisku Naprzodu odbyło się 

"wczoraj ostatnie spotkanie z cyklu roz 
grywek międzyokresowych pomiędzy 
powyższemi zespołami.

Naprzód majac już zapewnione miej 
see w finale rozgrywek wystąpił w 
składzie nieco osłabionym, by wypró­
bować kilku młodych zawodników, któ 
rzy  naogół spisali sie dobrze. Krako­
wianie, nie niajac hic do stracenia, 
wnieśli do gry ambicqo i ofiarność, tak 
że drużyna Naprzodu by zwyciężyć,

. mimo ulewy i fatalnego boiska, musia­
ła wydać z siebie wszystko. Gra była 
interesująca i wynik jest najlepszem 
odzwierciadleniem sił.

. Śląsk (Świętochłowice) — Czarni 
(Chropaczów) 3:0 (1:0).

Pewne zwycięstwo gospodarzy, dla 
których bramki zdobyli Got, Sprus i 
Gruszka. Sędziował p. Gruszka.
Orzeł (Wełnowiec) — KS Chorzów 

5:2 (3:1).
Gospodarze mieli stale inicjatywę 

gry  w swych rekach i tylko rzadko 
dopuszczali gości do głosu. W ygrali 
pewnie, a bramki strzelili Stachowicz

(2), Kopeć, Błachut i Bochynek. O- 
bydwie bramki dla pokonanych uzy­
skał Wolny.
BBSV— IFC KATOWICE 3:3 (3:1).

Gra wyrównana, siły równorzędne, 
to też wynik odpowiada jej przebiego­
wi.
KS „06“ (Katowice) — KS Slovlan 

(Katowice) 3:0 (2:0).
W skutek deszczu zawody przerw a­

no na 20 min. przed końcem. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Pilorz 2, La­
musik 1.
KS Pogoń (Katowice) — KS Diana (Ka 

towice) 4:0 (1:0).
Zasłużone zwycięstwo Pogoni, dzię 

ki koncertowej grze napadu. Pogoń 
w pierwszej połowie gry o całą klasę 
lepsza od anemicznie grającej Diany. 
W  drugiej połowie gra wyrównana, a 
mimo to udaje się Pogoni zdobyć 3 
dalsze bramki, a to głównie przez 
świetnie grającego Pazurka j Kurczą.

A KLASA: j
KS „24“ (Szopienice) — Kaller (Haj- ( 

duki 6:2) (3:0).
Klub Sportowy 24 Szopienice roze­

grał dziś mecz piłki nożnej o wejście

do Ligi śląskiej przeciw KŚ Haller Haj 
duki Wielkie. Wynik zawodów dla 
KS 24 Szopienice 6:2 (3:0). Bramki dla 
KŚ 24 zdobył Kozioł 5. Kuc 1. Sędzio 
wał p. Gabryś z Lip in bardzo dobrze. 
KS Błyskawica kop. Ema — KS Po­

goń (Nowy Bytom) 3:3 (1:2).
Zaszczytny wynik uzyskała drużyna 

rybnicka z Pogonią i gdyby nie roz­
mokłe boisko wynik mógłby być ko­
rzystniejszy.

KS Concordia (Knurów) — Kolejowe 
P.W. (Katowice) 6:1 (2:1).

Katowiczanie lekceważąc przeciwni­
ka odnieśli zasłużoną porażkę. Gra 
przez cały czas pod przewagą zwy­
cięzców, u których wyróżnił się prze- 
dewszystkiem napad.
KS Ruch (Radzionków) — KS Fortuna 

(Brzozowice) 2:0 (2:0).
Ze względu na deszcz zawody na 

niskim poziomie, przyczem szeregu po 
zycyj podbramkowych nie potrafił wy 
korzystać napad Ruchu. Bramki dla 
Radzionkowa zdobyli: Krupa i Kapaja.

KS 26 (Giśzowiec — KS Pszczyn* 
6:4 (3:3).

KS Slask — KS Czarni Chropaczów, 
3:0 (1:0).

KS Orzeł (Wełnowiec) — KS Cho- 
rzów 5:2 (3:1).

KS Iskra (Siemianowice) — KS Kr« 
sy 1:1. .

KS Orzeł rez. — KS Naprzód (Kato-i 
wice 2:3 (1:2). ..

KS Iskra — KS Naprzód (Katowice) 
2:3 (1:2).

KS Iskra — KS Naprzód (Katowi­
ce 2:2 (2:0).

Zgoda — Wawel N. Wieś 4:0.
Larysz (Brzezinka) — Powstaniec 

(Janów) 3:2.
KS 26 (Giśzowiec) — KS (Pszczy­

na) 6:4 (3:3).
KS Dab — Ligocianka 3:4.

Turniej piłkarski Orla w Welnowcu 
przyniósł następujące wyniki: Iskra — 
Kresy 1:1; Orzeł komb. — Naprzód 
(Załęże) 2:3; Iskra — Naprzód 2:2; 
Orzeł komb. — Kresy 3:2.

-Poznań w boKsie 8:8
Słaby poziom zawodów. Piękna walka Uystrariia

Ś l ą s k
W  mb. sobotę odbyło się tradycyjne 

spotkanie tych dwóch ongiś najlep­
szych okręgów bokserskich w Polsce. 
Tym  razem jednak nie można było się 
absolutnie doszukać dawnej świetności 
■u przedstawicieli obu okręgów. Poznań 
czycy górowali kondycją fizyczną, ślą 
żacy byli bez treningu. Walki nie sta­
ły  na zbyt wysokim poziomie a jedy­
ną sensacja i pęknym meczem było 
spotkanie W ystrach—Zieliński, które 
LWystrach w imponującym stylu roz­
strzygnął dla siebie.

Spotkania miały przebieg następują 
cy : waga musza Sobkowiak — Jarzą­
bek. Jarząbek nadaje bardzo żywe 
tempo i oszałamia słabszego fizycznie 
przeciwnika. Zwycięża wysoko na 
punkty Jarząbek.

W aga kogucia: Rogalski — Nawa,
Rogalski imponuje pracą nóg, ciosy 
jednakowoż ma niezbyt silne i celne. 
Nawa słabszy technicznie atakuje dość 
dużo, jednak wobec dobrej obrony 
Rogalskiego nie może nic uzyskać. Re 
■misowy wynik krzywdzi poznańczyka.

W aga piórkowa: M isiorny.— Rudzki 
M isiorny odważnie rozpoczyna walkę, 
ale pod gradem ciosów Rudzkiego sla 
bnie. Mimo to dotrzymuje do końca po 
ta oddając zwycięstwo mistrzowi Pol- j 
ski, k tóry poza żywiołowym atakiem 
tnie pokazał absolutnie niczego.

- W ałka lekka: Sipiński — Bienek. Si 
piński technicznie dubo lepszy, jedna­

kowoż Bienek walczy z sercem łu- 
trzymuie żywe tempo do końca spot­
kania. Zwycięża na punkty Sipiński.

W aga półśrednia: Majchrzak — Bra 
nański. Po pierwszej dość wyrówna­
nej rundzie wykazuje po-znańczyk lep­
szą technikę. Branańskiemu brak zupeł 
nie ciosu z lewej reki U Majchrzaka 
lepsza orjentacja. Wynik remisowy.

W aga średnia. Przybylski — Wiede­
mann. Poznańczyk posiada doskonałe 
warunki zewnętrzne, jednakowoż brak 
mu rutyny, krycia, względnie uików, 
Wiedemann miłe rozczarował. Zwycię­
stwo odnosi na punkty nieznacznie 
Przybylski.

W aga półciężka: Zieliński — W y­
strach. Zieliński w pierwszej rundzie 
lepszy i szybszy od Wy®tracha, jed­
nakże w drugiej rundzie rozpoczyna 
W ystrach furiacki atak, który zupeł­
nie oszałamia Zielińskiego. Trzecia 
runda przynosi nadal bezapelacyjną 
przewagę W ystraćha.

Waga ciężka: P iłat — Wocka. Pier- 
sza runda przynosi zdecydowaną 
prze wagę Piłata. Wocika Chwieje się 
na nogach i pięć razy idzie do 7 — 8 
na deski. Robi on wrażenie nietrzeźwe- 
.go. W drugiej rundzie zwiększa sie je­
szcze przewaga poznańczyka i. sędzia 
ogłasza jego zwycięstwo przez tech­
niczny k. o.

Wyścigi konne w Brynowie
•W drugim dniu wyścigów konnych 

z totalizatorem' w Katowicach na to- 
xze w Brynowie, publiczność pomimo 
niepewnej pogody przybyła licznie na 
•tor. _ ,■

Gonćitw rozegrano ośin — kom bie­
gało b. dużo — w ypłaty totalizatora 
dobre.

Pierwszą płaską 2-iatki po udanymi 
starcie 1.100 nitr. w ygrał lekko fawo­
ry t Flirt L. J. bar. Kromeubefga pod 
chł. Biesiadzińskiim w  1,15, 2 Manda­
ryn, 3) Facet, 4) faworyzowana Eh

■ łńem. Tot. żw. 8,50, m. 7,50 i 8,50.
Drugą płaska 2.100 mtr. wygrał fek- 

iko w. ręku Jam Ign. Jir. Miełżyńskiego
■ pod j. Koniecznym w 2,25, 2) Cora, 3) 

Paroiman, 4) Kocur, 5) Figaro II, 6) 
Bajan. 7) Pech.' Tot. zw. 24 zł., m.
7.50, 6.50 i 7 zł.

W  trzeciej z przeszkodami 3600 mitr. 
•po zaciętej walce . na prostej wygra!

' Harap p. por. Rachwaiskiego. dzięki 
ijeżdzie chł. Kurowskiego w 4,40 o pół

'  dł. od Glorii, 3) Herold, 4) Irena, 5) 
•Dziad. 6) Geraz. W gonitwie tej z Her 
ringa upadł por. Jaroszew ski — bez 
■poważniejszego następstwd. T o t zw.
10.50, m. 5,50, 5.50 i 5.50,

Czwartą płaską 1800 mtr. przy 9-u 
komach wygrał W igor II p. W. Juń- 
jfiewićza pod j, Szymańskim w 2,05, 2)

Dorotka', 3) Aboiiiy, 4) Basta II, 5) Jul­
iusz. 6) Joljyj 7) Anioła 8) Cołumib, 9) 
Fatim a. Tot. zw. 25.50, m. 8, 8 i 9.50.

P rzy piątej gonitwie zaczął padać 
silny deszcz, oo dużo przeszkodziło w 
wyścigach. Og. Bernu przed startem 
przebiegł 3 raizy tor dokoła i został 
wycofany z gonitwy. W yścig piąty 
plaski 1600 mtr. w ygrała jak chciała 
Podolamka p. Wł. Jbngiewieza pod 

‘ clił. Koniecznym w 1,53, 2) Rakieta II, 
3) Cinńa, 4) Bramką II, 5) Jejmość. Tot. 
zw. 49.50, m. 46 i 14 zł.

Szóstą z płotami 2.800 mtr. wygrał 
faworyt Temperament p. por. Podczas 
kiego pod i. Kurowskim w 3,58, 2) Dzi 
da II, 3) DzieWoj* która prowadziła 
wyścig, 4) Ciośka. Tot. zw. 11,50, m. 
7.50 i 12.50.

Siódmą płaską sprzedażną, 1800 m. 
przy 7 koniach wygrała Gironde p. A. 
Mieczkowskiego pod j. Kaczmarkiem 
w 2,07, 2) Bura, 3) Piosenka. 4) Erba, 
5) Herod Baba. 6) Erato II, 7) Bontom 
Tot. zw. 11.50, m. 6.50, 13 i 6.50. Ko­
nia z licytacji sprzedano za 1.750 zł.

Ostatnią gonitwę z plotami 1.400 mtr 
wygrał Rozmaryn p. pułk. Studzińskie 
go p.od j. Choinfrczem, 2) Calvados, 3) 
•EEis w 3,10. Tot. zw. 10,50 z ł..

Następne wyścigi odbędą się w śro­
dę dnia 6 września.

Ruch - Legja Ą :l
Bezapelacyjna Klęska woisKowych

Ruch — Legia 4:1 (2:1). Bramki 
zdobyli Peterek 2, Giemza i 
Gwóźdź po jednej, dila Leg.ii Naw-
TOt.

Grę rozpoczęła Legja, na rzuca­
jąc ostre tempo, kóre jednakowoż 
Ruch chętnie .podjął, tern więcej, 
że mając graczy młodszych góro­
wał startem do piłki nad weterana 
mi Legi'. Legją grała w pierwszej 
połowie dość ofiarnie i była wzgięd, 
nie drużyną równorzędną. Nawrot 
uwijał się niezmordowanie po ca­
lem polu, zato Maurer spacerował 
po boisku nie nadwyrężąjąc się ab 
■sofotnie.

Z graczy Ruchu wyróżnił się bru 
ta’,nością Dziw;sz. To też s,powo­
dował on szereg wolnych rzutów 
na korzyść Legji. Peterek na środ 
ku ataku był dobry a Włodarz bar 
dzo ofiarny i inteligentny w  grze. 
Specja nie podobały s ę  jaga pre­
cyzyjne centry, z których Peterek 
uzyskał dwie bramki.

Całość gry mimo ożywienia w  
pierwszej połowie n’e pozostawia 
ła zbyt dobrego wrażenia. Ruch 
miął w :ęcej okazyj do _ zdobycia 
bramek niż ich faktycznie zanoto­
wał.

O technicznej stronie' drużyn 
trudno mówić: gdyż od 30-toj m*mu 
ty boisko stopniowo zamieniało 
się w  kazułę błota, a wreszcie 
przedstawiało iezbro. Właśc w e  
pow:nien był sędzia mecz z powo 
du ulewy i niezdatności boiska po 
pierwszej polow:e spotkama prze­

rwać. Odnosiło się nietylko wraże 
nie, że chce on dać w ten sposób 
Legli możność zaprotestowania 
tern więcej, że przez cały czas za 
wodów był on wybitnym p rot akt o  
rem stołecznej drużyny. . ,

Drużyny wystąp:ły  w swoich 
normalnych składach. Gra toczy 
się dość zmiennie i piłka wędruje 
od bramki do bramki. Legia forsu­
je prawe skrzydło, nie zważając 
na to, że właśnie Ruch m ał prze­
ciwną stronę słabszą. Nawrot w y­
pracowuje szereg dobrych pozy- 
cyj, lecz n!e  znajduje poiparcią u 
własnych graczy a sam dobrze ob 
stawiony rzadko dochodzi do strza 
łu. Ma zresztą naprzeciw nieza­
wodnego Kurka, który każdy strzał 
chVyta. Skuteczny strzał Giemzy 
w 29 minuce uznał sędzia za s,pa- 
lony.

Podnieceni tern rozstrzygmę- 
ciein gracze Ruchu zerwali się do> 
ataku i w 25 minucie zdobywa Pe­
terek główką z główki Włodarza 
pierwszą bramkę. L ega nie traci 
ducha i w  3 minuty później wyrów  
uuje strzałem Nawrota z podania: 
Wypbewskiego. Z pęknego prze­
boju uzyskuje następnie Peterek: 
ponownie prowadzeni w 43 minu­
cie.

Po zm anie stron gra straciła du 
żo na tempie. Gospodarze lepiej 
s ę cżu ą na tern boisku od gości, 
to też Ruch dwukrotnie jeszcze u- 
mieszcza piłkę w s :atce Legji.

W :dzów zebrało się zaledwie 
1000.

Nowe bisKupstwo
w Mafop^isce wschodnie!

W  związku z postanowiónem utwo­
rzeniem w Małopolsće Wschodniej 
czwartej diecezji grecko - katolickiej 
(unickiej) z siedzibą w Sanoku, pow­
stał projekt utworzenia również 
jeszcze jednej diecezji rzymsko-kato­

lickiej.
Dotychczas bowiem Małopolska 
Wschodnia posiada tylko archidiece­
zję lwowską i djecezję przemyską te­
go obrządku.

Siedziba nowego biskupa znajdowa­
łaby się
albo w Stanisławowie, albo też w Tar­

nopolu

To ostatnie miasto posiada większe 
sz a n se /z e  względu na liczniejszą w 
tej części Małopolski wschodniej lud­
ność rzymsko - katolicką.

It̂ Dny sulilnMr
Zamieszkujący od dłuższego czasu 

w charakterze sublokatora u p. Rudol­
fa Woltyiiki w Katowicach (Sienkie­
wicza 58). 26-letni Stanisław W era-
nient znikł onegdai bez śladu, zabie­
rając na pamiątkę swojego pobytu 
większą ilość garderoby męskiej i dam 
sikiej oraz  dokumenty p. Woitynki, 
wyrządzając mu szkodę na zjróra 1000 
a lo tych .'
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Tajemnice toru wyścigowego
 ,| i i ■

Gorzka rzeczywistość
Do dancingu przybywało coraz więcej 

gości. Orkiestra grała upajające tanga, a 
kelnerzy kręcili się wokół stolików, zaję­
tych przez gwarne, najczęściej krzykliwe 
towarzystwo.
‘ Rita obserwowała gości i doszła do 
.Wniosku, ze nie byw a w tvm lokalu pu­
bliczność pierwszorzędna, choć trzeba 
przyznać, że był to dancing bardzo w y ­
tw orny i uchodzący za luksusowy.

Dymitrescu, który tylko na moment po­
kazał się na dancingu, teraz znikł.

Dwie Rosjanki, które wraz z Ritą sie­
działy przy stoliku, z chwilą zapełnienia 
się sali bacznie zaczęły rozglądać się do­
koła i raz po raz ku różnym stolikom rzu­
cały  powłóczyste i zachęcające spojrzenia.

Rita tylko siedziała chmurna i ponura. 
Nie odpowiadała nawet na zaczepliwe o- 
krzyki podochoconych panów, k tórzy bez­
ceremonialnie posyłali jej ręką całusy. 
IWkrótee obie damy, towarzyszące Ricie, 
przesiadły się do innych stolików i pochło­
nięte były całkowicie zabawa.

Ody po krótkiej przerwie muzyka znów 
zaczęła grać, od sąsiedniego stolika pod­
niósł się jakiś gruby o apoplektvcznej twa­
rzy  jegomość i odłożywszy na popielnicz­
kę potężne cygaro, posuwistym krokiem 
'zwrócił się do Rity. Nie wiedziała ona jak 
Się zachować. Ody jednak mężczyzna 
ów  skłonił się przed nią, wstała i zaczęła 
'tańczyć. Już po pierwszych taktach Rita 
Spostrzegła, że danser jej zupełnie nie ma 
pojęcia o tańcu, nogi mu się plączą, co 
'zresztą było winą nietylko braku znajo­
mości tańca, ale 1 wypitego wina. Rita 
rzuciła okiem na stół sąsiada i zobaczyła, 
iż butelka była prawie wypełniona. Mimo, 
iż Niemiec kilkakrotnie podeptał jej pan­
tofle, nie przestawała tańczyć. Nie mogła 
tylko spojrzeć mu w twarz, takie czuła 
Obrzydzenie. Chciałaby coprędzej w y r­
w ać  się z jego objęć.

Poprzez suknię czuła jego gorącą, spo­
coną łapę na plecach, ale danser właśnie 
Chciał sobie uciąć flircik i nachylając cią­
gle twarz ku Ricie, zioną! jei prosto w 
twarz wyziewami alkoholu i evgara. Uda­
wała. że nie rozumie. Na wszystkie jego 
pytania kręciła przecząco głową, a raz na­
wet, czego nawet później pożałowała, 
zdobvła się na uśmiech niemal przyjaciel­
ski. Ten uśmiech zachęcił Niemca, jesz­
cze dwa razy podchodzi! do niej później, 
gdy tylko muzyka zaczęła grać.

Okazało się. że zarówno tango iak i walc 
Czy fokstrot: są to tańce dla niego zupeł­
nie nieznane.

Przyznał sie zresztą Ricie w czasie roz­
mowy. 7. tańczy tylko wtedv, kiedy t u ż  
ma dość dużo w głowie i kiedy zrobi jakiś 
dobry interes. Właśnie wczoraj jego fa­
bryka chemiczna dostała większe zamó­
wienie ściśle tajne od rządu niemieckiego,

dziś więc mógł sobie pozwolić l na tańce 
i na butelkę wina, no i mógłby pozwolić 
sobie jeszcze na coś, gdyby... Ale Rita cią­
gle udawała, że nie rozumie tych wszyst­
kich przymówek ł zaraz po tańcu oddalała 
się do swego stolika.

Zdenerwowało to grubego Niemca, któ­
ry  wypiwszy jeszcze kilka puharów wina, 
kazał podać sobie koniak i w tedy juz bez­
ceremonialnie, zupełnie głośno, zawoła! na 
kelnera, ażeby ta czarna dama. co siedzi 
tam w rogu sali, przyszła dotrzymać mu 
towarzystwa.

Kelner podszedł do Rity przychylił się 
ku niej 1 rzekł

— Proszę pani, niech pani idzie do stolika 
pana dyrektora Szwarcenberga. To jest 
człowiek, który umie i może dzisiaj wydać 
pieniądze. Ja wiem, że jak pani będzie 
chciała, to on zapłaci duży rachunek. 
Niech patii nie odmawia sobie niczego, 
niech pani żąda wino, owoce, czekoladę, 
wszystko co można. On pani wszystko 
kupi. Ja później dam pani 3 procent od 
tego, co zarobię.

Na te wywody kelnera Rita odpowie­
działa krótko:

— Nie!
Kelner nie spodziewał się takiej odpo­

wiedzi, nigdy bowiem nie zachowała się 
tak dama do tow arzystw a w tym lokalu. 
Oszołomiony postanowił podzielić się w y­
nikiem swej rozmowy z dyrektorem sali. 
Dyrektor sali groźnie zmarszczył brwi i 
kazał zaprosić Ritę do swego gabinetu.

— Nie wypełnia pani w arunków  kon­
traktu, przypisuję to tylko temu, że pani 
nie zdołała się jeszcze obeznać ze zwycza­
jami panującemi w naszym dancingu. Pani 
jednak nie może się zachowywać w ten 
sposób i musi pani towarzyszyć gościom.

— Nawet, jeśli ten człowiek jest dla 
mnie obrzydliwy?

— Żaden gość dla nas nie jest obrzydli­
wy, dzisiaj są za ciężkie czasy, ażeby moż­
na było taksować gości na przyjemnych 
i mniej przyjemnych. Zresztą pan Szwar- 
cenberg napewno i jako towarzysz i jako 
mężczyzna będzie się pani bardz^ podobał.

— A jednak ja nie pójdę.
Dyrektor rozłożył rece.
— Nie wiem wobec tego dlaczego pan 

Dymitrescu wprowadził mnie w błąd. 
Jeszcze dziś zanim podpisano z panią kon­
trakt upewniał nas. że pani wie o c% nam  
chodzi i zna warunki pracy.

— A gdzież jest- pan Dymitrescu?
— Nic wiem dokładnie, ale zdaie się. że 

jest u siebie w pokoju. Bardzo byłoby do­
brze, gdyby pani zaraz udała sie do niego 
i wyjaśniła tę cała sprawę. Daję pani na 
to 15 minut czasu.

Rita wiedziała, że Dymitrescu jest u sie­
bie w pokoju, w gmachu, w którym mieś­
cił się dancing. Niezwłocznie wiec udała

- , - ,v  : * .* i ;  : • , .

sie na górę. Na pukanie z wew nątrz  u- 
słyszała głos: „proszę wejść".

Weszła. Dymitrescu leżał na łóżku i  
nawet nie podniósł się na jej przywitanie, 
skinął tylko ręką i rzekł:

— Jak się masz mała, to już tak późno, 
już po dancingu przychodzisz do mnie, 
cóżto nie miałaś dziś powodzenia? Nie 
zagarnął cię żaden gość do tow arzystw a?

Rita stała oburzona. Teraz dopiero 
zauważyła, iż Dymitrescu był pijany.

— Właśnie przyszłam żeby się spytać, 
co to wszystko znaczy. Mówił mi pan, iż 
będę tutaj artystką, już choćby naw et ford- 
dancerką, a tymczasem rola moja tutaj ma 
być zupełnie niedwuznaczna. Jakiś dy­
rektor sali przed chwila czynił mi wy­
mówki, za to, że nie chciałam usiąść z  
gościem, k tóry  był mi obrzydliwy.

Dymitrescu usiadł na łóżku.
— Ach jakże mogłaś tak postąpić, cóż 

to wielkiego, jakby jakiś gość wykoszto- 
wa! się na kolację, a później na jakiś pre­
zencik dla ciebie. Nie zapominaj, że po­
trzeba nam pieniędzy i mnie i tobie.

— Co to wszystko ma znaczyć, za kogo 
mnie pan ma, jak mnie pan traktuje? Czy 
sądzi pan. że ja będę jeszcze jedną z tych, 
które pan...

Dymitrescu jak oparzony skoczył z łóż­
ka.

— Co... co... co ty  mówisz?
— Mówię ci to, że natychmiast wyjeż­

dżam stąd, że nie chcę tu pozostać ani 
chwili dłużej, że ja nie będę dla ciebie to­
warem, k tóry  wywieziesz i sprzedasz, nie 
będę też kobietą, która będzie u trzym y­
wała takiego jak ty, kosztem swego ciała, 
ty  alfonsie!

Dymitrescu, tak jak w tedy w wagonie, 
ścisnął ją mocno za rękę i rzucił na łóżko. 
Oczy jego płonęły niesamowitym gnie­
wem. Już nie mówił, ale charczał przez 
zęby.

— Ty żmijo, to ja się dla ciebie poświę­
cam, to ja ratuję cię z rąk hitlerowców, a 
ty się mnie tak odpłacasz? Ale ja cię nau­
czę, teraz dopiero mnie poznasz. Nie wy- 
jedziesz nigdzie, nie ruszysz się stąd ani 
krokiem i będziesz robiła to, co ja zechcę 
i pamiętaj, że musisz być posłuszna, bo jak 
nie to zabiję cię jak psa. :’ -

W ymachiwał jej zaciśniętą pięścią tuż 
przy twarzy. W r e ^ c i e  niewiadomo u- 
myślnie czy przypadkowo, uderzył ją w 
głowę.

— Idź precz nadół, natychmiast przy- 
siądź się do jego stolika, jak nie to jest tu 
jeden taki numerowy, który  umie sobie 
dawać radę z takiemi jak ty. Dostaniesz 
lanie, a później oddam cie do takiego do­
mu, z którego nie^ wyjrzysz przez całe ży­
cie.

Jeszcze mnie nie znasz i staraj się abyś 
mnie nie poznała.

(Dalszy cłag jutro}.
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Północ oprzytomniła morderca
Zbrodniarz aresztowany na pogrzebie swych ofiar

Depesza przyniosły krótką wia 
domość o ohydnej zbrodni, doko­
nanej w miasteczku Mościska pod 
Przemyślem, gdzis w okrutny spo 
sób zamordowano dwie handlar­
ki, matkę i córkę Sćhlaffowe.

Policja miała nielada kłopot z 
wykryciem sprawcy tego rabun­
kowego morderstwa, dzięki .jed­
nak energicznie podjętym natych­
miast dochodzeniom,

zdołała już ująć-zbrodniarza 
w  osobie m ejsoowego murarza, 
Zycha.

Zych początkowo wypierał się 
.jakiegokolwek udziału w tej zbrod 
ni, ostatecznie jednak załamał s:ę 
i padłszy na kolana, z płaczem 
przyznał s'ę do winy.

Opowiedziany przezeń przebieg 
zbrodni, jak i jej pobudki, świad­
czą o przerażających instynktach,

Wtorek
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jakie w  niektórych umysłach budzi 
brak pracy j nędza.

Zych, ojciec trojga dzieci, od 
dłuższego czasu pozostawał bez 
pracy i żył wraz z rodziną w  naj 
okropniejszej nędzy, mimo że w 
tychże Mościskach mieszka jego 
ojciec, budowniczy, człowiek ucho 
dzący powszechnie za bardzo bo­
gatego. Nie widząc 
żadnego wyjścia z okropnej sy­

tuacji,
Zych postanowił zdobyć pienądzj 
chociażby nawet przez zbrodnię.

Naprawiając przed paru tygod­
niami w mieszkaniu Schiafiowej 
ścianę, zauważył, że stara handlar 
ka przechowuje w papierowym 
woreczku dużo banknotów. Ją te­
dy wybrał na ofiarę.

Wczesnym wieczorem ukrył s'ę 
w  komórce na podwórzu, a kiedy 
około godziny 10-ej stara Seh'affo 
wa wróciła sama i siadła w kuch­
ni, wszedł tam, oświadczając, że  
pragnie obejrzeć naprawioną 
przez siebie ścianę. W  sypialni po 
lecił handlarce postawić lampę naf 
tową na stole, a gdy ta spełniała 
jego polecenie.
łomem żelaznym uderzył ją w

głowę.
W przekonaniu że Schlaffowa me 
żyje, zaniósł ą na łóżko. W tej sa 
mej jednak chwili usłyszał kroki 
wracającej: córki handlarki. Dziew  
czy na, w'dząc znajomego, ucieszy 
ła s'ę. W chwrii jednak, k'edy 
wchodziła do sypialni, i ona otrzy 
mała potężny c o s  w głowę, po 
którym bez przytomności padła 
na podłogę.

Krzyk córki przywrócił przy­
tomność starej matce. Ostatnim 
wysiłkiem podniosła się z  łóżka i 
podbiegła do kuchni, skąd przedo­
stała się do sąsiedniego magazy­
nu i tam zaszyła się wśród rupie­
ci. Zbrodniarz wyciągnął ją jednak 
z ukrycia i rzuciwszy na ziem ę> 

tratował obcasami butów 
tak długo, aż nieszczęśliwa w yz:o 
nęła ducha.

Przekonawszy się, że młoda 
Schlaffówna również nie daje zna 
ku życia, Zych z płonącą świecą 
w ręku — rozpoczął rabunek. Zdo 
łał jednak znaleźć tyko 110 zł., 
dziesięć srebrnych 5-koronówek 
austrjaCkich i dwa pierścionki. W 
tym momencie
na zegarze wybiła godzina dwu­

nasta.
Mordercę ogarnęło tak straszne 

przerażenie, żo zaniechał dalszego 
poszukiwania i rzuciwszy płonącą 
świecę na podłogę, wybiegł z do­
mu, pędząc naośiep gdzie oczy po 
n:osą. i

Z oddali dopiero spojrzał za sie 
bie i wówczas ujrzał przerażony, 
że z rokiem domu Schiafiowej po­
czynają wydobywać się płomie­
nie. Widocznie 1
rzucona świeca wznieciła pożar. 
Nie miał jednak odwagi podnieść 
alarmu, zato gdy w chwilę późnej 
zbiegli się sąsiedzi, Zych wrócił i 
w ciągu całej nocy dzie ń'e poma­
gał w tłumieniu pożaru. »

Nad ranem, wyczerpany moral­
nie i fizycznie, udał s ;ę do sąsied­
niej wsi i wyszukawszy jakąś sto­
dołę, ukrył się w piej — i zasnął. 
Spał do połudn b . Następnie wró­
cił do Mościsk i
wziął udział w pogrzebie oba 

swoilch ofiar.
Na cmentarzu został aresztowa­

ny. i
Zbrodniarz stanie przed sadem 

doraźnym i najprawdopodobniej 
zawiśnie na szubienicy.

JE R Z Y  W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna!

’ ;— Dlaczego Pietrzak pisał te anonimy?
A gdy Stark milczał, detektyw szybko 

dorzucił:
—- Bo, że je pisał, to chyba nie ulega wąt­

pliwości, zważywszy pańską ostatnią ob­
serwację na temat m aszyny do pisania.
, Pomimo wyraźnej chęci -wciągnięcia ar­
ty sty  do dyskusji, zamiar ten dopiero po 
dłuższej chwili udał się Głębockiemu. Al­
bin, zrazu ja'kgdyby konfrontował w sobie 
pozycje, zreasumowane przez detektywa, 
z  własnemi, wysnuiemi może dopiero tu, 
rw kawiarni, .wnioskami, aby wkońcu, nie­
oczekiwanie nawet dla samego siebie, ode­
zwać się w sposób następujący: 
i — Czy pan może mi pokazać te foto­
grafię Retrzaka, którą pan dzisiaj odnalazł 
wśród jego rzeczy?

Zaskoczony tem dziwnem życzeniem de­
tektyw bez słowa w ręczył mu żądaną od­
bitkę. Albin przyglądał się jej w milczeniu, 
jakby chcąc dokładniew ryć w pamięć an­
typatyczne rysy zbrodniarza, poczem na­
gle, położywszy fotografję przed sobą na 
stole, sięgnął do kieszeni, sfkd wyciągnął 
wycięte wczoraj ślady stóp samobójcy. Z 
kolei niemniej badawczo przyglądał się 
dwóm tym skrawkom tektury, aby po 
chwili dołączyć je do leżącej fotografji.

Zaintrygowany tem wszystkiem Głęboc­
ki pochylił się nad rozłożonymi szeregiem 
na blacie stołu przedmiotami, ale widocz­
nie ich widok nie wyjaśnił mu niczego, 
gdyż zaraz znowu podniósł pytające spoj­
rzenie i utopił je w zamyślonych oczach 
Starka, w  którego dar rozwiązywania za­
gadek wierzył coraz silniej. Albinowi to 
zaufanie fachowego i doświadczonego de­
tektyw a pochlebiało w sposób widoczny. 
Zrozumiał, że musi wreszcie coś powie­
dzieć i, ściszywszy w  sposób (Odpowiada­
jący jego zamiłowaniom do zewnętrznego

efektu głos, objawił nową prawdę:
, — To nie Pietrzak-pisał te anonimy, 
i — Co — zawołał Głębocki tak głośno, 
że aż przekrzyczał nadawana w tej chwi­
li hałaśliwą jazzbandowę płytę i zwrócił 
na siibie uwagę siedzących przy dalszych 
stolikach gości.

— I nie służący jest przestępcą, a w 
każdym razie nie jest winien w  wypadku 
zamachu na pannę Irenę — ciągnął dalej 
Stark, w przeciwstawieniu do swego roz­
mówcy, zniżając jeszcze hardziej głos.
: — Jaikto? — raczej spojrzeniem niż sło­
wem  zapytał detektyw.

— Służący tej nocy wcale nie wycho­
dził z domu — mimo szeptu podkreślał 
sens każdego słowa przez odpowiednie 
skandowanie sylab.
, — Skąd pan to wie? ■— zasugestjono­
wany zachowaniem Starka, również szep­
tem zapytał Głębocki, 
i Albin ujął w obie ręce, leżące przed nim 
wycięte wczorajszej nocy tekturowe śla­
dy, i, przysunąwszy się do detektywa tak 
blisko, jak tylko na to pozwalał dzielący 
ich ciała stolik kawiarniany, oznajmił:
; — Widzi pan? Tektura jest sucha. A co 
ważniejsze, i wczoraj była sucha, nawet w  
chwili, gdy odjąłem ją od podeszw Pie­
trzaka. Jego buty ani na chwilę nie zetknę­
ły się wczorajszej nocy z deszczem, gdyż 
w przeciwnym razie na tych wycinkach 
musiałby się odbić choć nikły ślad wilgo­
ci.

— Przecież to co pan mówi niema żad­
nego sensu — nie zgadzając sie z wnios­
kiem Starka, nie mógł jednak oderwać od 
niego wzroku. — Jak pan w  takim razie 
wytłumaczy fakt, że pan sam go widział 
za oknem?
i Ale Albin, który na pytanie tylko czekał, 
uniósł się nieco na krześle i wycedził:
, — Ja go wcale nie widziałem za oknem,

—- Co takiego? — zirytował się Głę­
bocki. — A więc pan kłamał. Przecież pan 
sam jaknajwyraźniej mówił kilkakrotnie, 
że pan widział jego twarz.

— Tak jest — potwierdził Albin ku co­
raz bardziej wzrastającemu zdumieniu de­
tektywa.
! — Nic nie rozumiem.

— Mówiłem, że widziałem jego twarz, 
ale nie jego. I tyleż samo widziała panna 
Irena. Niech pan tylko zwróci uwagę na 
jedno. Jego twarz widzieliśmy dokładnie, 
może nawet, jaik na warunki oświetlenio­
we tej nocy, zbyt dokładnie... Ale prócz 
tego nie widzieliśmy nic, ani rąk, ani nóg, 
anj korpusu.

— Nie rozumiem —■ powtórnie wyjąkał 
Głębocki.

— Ja też zrazu nie mogłem tego pojąć, 
ale teraz wszystko jest dla mnie jasne. To 
nie Pietrzak stał wczorajszej nocy za ok­
nem.

— A kto? — głucho wyszeptał Głęboc­
ki.

— Nikt — brzmiała rewelacyjna odpo­
wiedź. — To tylko latarnia magiczna Rzu­
ciła jego rysy na płótno. Właśnie z tej fo­
tografji, której odbitka leży tu przedeńmą, 
właśnie to płótno, w które ja wskoczyłem, 
chcąc pochwycić przestępcę. Gdyby to 
była, jak zrazu myślałem, szmata, zarzu­
cona mi na głową przez złoczyńcę, toby 
Irena musiała w czasie mojego szamotania 
się widzieć drugą jeszcze osobę, a ona 
prócz mnie nie widziała nikogo, dosłownie 
nikogo.
; W yraziw szy w słowach te niesłychaną 
myśl, która dopiero w tej chwili objawiła 
mu się w mózgu w całej swej doniosłości, 
Stark poczuł jakgdyby zmęczenie. Zabra­
kło mu oddechu, a ciało jego całym cięża­
rem oparło się o poręcz kawiarnianego 
krzesła. Ale niemniejsze wrażenie rewela­
cja jego wywarła na drugim uczestniku 
rozmowy.
i Przez dłuższą chwile siedzieli bez sło­
w a i bezm chu , wpatrzeni w  siebie, Jak 
zahypnotyzowani. ' v

* (Dalszy ciąg futro).
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Nowopnybywafócy abonenci otrzytru-a na żgdanie dotycłitiasoiMe odcinki powieści bezpłatnie
/  —  Czym go skrzywdził? — 
la nigdy nikogo nie krzywdzę. 
Krzywda nic leży w rycerskiem 
postępowaniu. Powinnaś raz na­
reszcie sama o tern dobrze wie­
dzieć. Zapamiętaj sobie <— co- 
koiw iekby rycerz nie -uczynił, 
nagdy tego krzywdą nazwać nie 
można.
'i — A jednak zdarza ci się cza­
sem, iż gniewem uniesiony, po­
stępujesz wielce nie po rycersku. 
Przecież Rymszak jest — 
i — Tak, właśnie! Rymszak 
jest człowiekieme skry tym : to 
stary wyga! — -krzyknął bur- 
jgrabia tak głośno, że Elżbieta 
cofnęła się w  przerażeniu. Jego

go wiedz i o tern, że mu istotnie 
lanie uczciwe spuściłem. Uka­
rałem go, jak się karze żaka nie 
sfornego, jak się karci krnąbrne­
go i upartego bękarta.

— Ja— ro—sła—wie!
Więcej nie mogła Elżbieta ze 

wzruszenia i lęku słów w ym ó­
wić.

Burgrabiemu też nieco zmiękło 
skamieniałe serce. Ale na chwi­
lę tylko. Zwłaszcza przy ostat- 
niem słowie cziuł się jakoś nie­
swojo. Tchnęło ono bojaźnią 
Bożą. zdziwieniem, graniczącem 
z niewiarygodnością — i, co naj­
ważniejsze — upomnieniem, k tó ­
re jakgdyby nie Elżbieta powie­

wu

gniewem pałające oczy chciały 
na w ylo t przewiercić przelękłą 
niewiastę.

— Przemawia przez ciebie żą 
dza zemsty; która ci wnętrzno­
ści traw i. Być może, iż sprawy 
koło osoby wójta nie są całkiem 
czyste i że on sam nie iest nie­
winnym barankiem wielkanoc­
nym — jak wynika ze słów7, 
któremi Starasz sie mnie tak 
przekonać. Widziałam, jak w lókł 
sie przez dziedziniec. Myśla­
łam. że iest to jakiś zbiczowa- 
n y je nieC: 

j— To ty i to nawet widzia­
łaś? Jakże ty  sie wszędzie wści- 
b.asz. W iec dobrze. Wobec te

działa — lecz ktoś większy, moc­
niejszy, lepszy — ktoś, k tóry 
wszystko widzi, nawet głąb ser­
ca bezdenną.

To wszystko uderzyło go W 
pierwszej chwili mocno — za 
mocno na'wet. W  okamgnieniu 
się opamiętał, a chcąc wzrusze­
nie. zręcznie zamaskować, starał 
się pokryć je—porostu bluźnier- 
stweni.

— Niczem dla nas sa stękania 
słabych niewiast i przesadne m i­
łosierdzie dla starców zniedołęż- 
nialych. Cóż mi tam płacz, łzy, 
■przekleństwa!? Nic mnie nie do­
sięgnie.
. Do tego dodał drwiąco z szy­

derczym śmiechem na ustach, 
w ybija jąc każde słowo:

— Psią dyscypliną wbiłem w 
łeb staremu bałwanowi posłu­
szeństwo i szacunek dla władzy. 
Powiedziałem na wyrozum  tej
starej pale — że rozkazy moje 
są święte. Poleciłem mu dostar­
czyć w dniu jutrzejszym na za­
mek córkę swoją i syna, którzy 
powinni mi służyć, jak wszyscy 
inni moi poddani. To mu się 
jednak nie spodobało. I miast o 
zmianę mych postanowień 
grzecznie mnie poprosić—ośmie­
lił on się mi grozić osobą ksieni 
przewielebnej. Słyszysz ty  — 
podobna jemu? On mnie. odwa­
ży ł się grozić — mnie, wszech­
potężnemu burgrabi Jarosławo­
w i Zaborowskiemu, rycerzow i 
znakomitemu, panu na Świer- 
klańcti — mnie, którego sława 
wszerz i wzdłuż dobrze znana 
jest i doceniana. Za to samo na­
leżał mu się właściwie stryczek, 
A conajmniej należała mu się od­
powiedź, której mu udzieliłem 
batogiem. I to niechaj cieszy 
się z łaski mojej. Uczyniłem tak 
ty lko  ze względu na jego dawne 
przysługi. Inaczej powinien za­
wisnąć na szubienicy — drab ta­
ki.

Elżbieta, omal, że nie. zemdlała 
na takie słowa. Bolała ją 
świadomość tego, że burgrabią 
już za życia i obecności jej na 
zamku — zamierza sprowadzić 
sobie córkę Rymszaka, jako 
swoją świeżą nałożnice, w miej­
sce znudzonej już żony. Ona 
dobrze wiedziała, co krvj,e się w 
tern powiedzeniu — „s łużyć11... 
Nie obcem jej było to, jaki z bur­
grabi gagatek.

Złamana — słaniając się nąpo- 
ły , opuściła sie na miękki zydel.

Skoro nieco do siebie przy­
szła, odezwała się łagodnym 
głosem:

— Pozostaw biednemu starco­
w i jego biedne dzieci. On prze­
cież tyle dla ciebie zrobił. O fiar­
nie ci służył. Poświecił ci sw.ą 
żonę — ja wiem o tern — był 
ktoś taki, k;o mi o\va tajemnicę 
świerklanicką w yjaw ił. M ilcza­
łam tedy, nie wspominając ci o 
tępi nigdy. Ale czy iest ci po- 
yvi.nn.ym ofiarować także swoje

dzieci, swoją krew  i ciało? Za­
stanów sie. Pozostaw mu p rzy ­
najmniej córkę, jeżeli nie chcesz 
zupełnie odstąpić od swoich 
praw. Powołaj zatem do służby, 
zamkowej . tylko syna jego.
Przed tern się chyba nie będzie 
ociągał. Chętnie pozwroli mu 
przyjść od swej ciotki, by  zająć 
swe należne mu miejsce w  świe­
tlicy  rycerskiej. Ja sama.już o 
tern nieraz myślałam, gdyż sta­
ry  Rymszak jest już w bardzo 
podeszłym wieku. Stał się o- 
statnio słabym i mało w y trz y ­
małym; bliżej mu do grobu, niż 
do w ytrw a łe j i znojnej pracy z 
pożytkiem dla ciebie. Syn 
mógłby zająć z czasem miejsce 
wójta Kozłowej Góry, przeszedł­
szy przedtem twarda i ow ocną^ 
szkołę rycerska śród zamko­
wych. Sądzę, że i przewielebna 
przełożona nie m iałaby nic prze­
ciwko temu. *

— Czyby miała, czy nie mia­
ła — mało mnie to w f rusza. A’ 
pozatem dzieci wójta już są na 
Kozłowrej- Górze. W czoraj tę 
dziewke widziałem.

— Aha — wiec to tak! Teraz 
już dokładnie wszystko rozu­
miem. A zatem służba chcesz 
p rzykryć swe niecne zamiary. 
To ma być twojem rzekomem 
prawem pana i władcy. Burgra- 
bia. O, ja ciebie dobrze znam! !

Rozzłoszczona tern do osta­
teczności, gdyż to godziło w  jej 
dumę osobistą, w jej święte po­
słannictwo małżonki z płaczem 
zawołała:

— Ale ja nie pozwolę na to, 
ażebyś ty  mnie zaduszał wprost 
przy swym boku i zaniedbywał. 
W  tej chw ili poszłabym na Ko­
złową Górę, by własną, piersią 
zasłonić niewinne dziecko przed 
sromem i hańbą. Spróbuj ty lko  
— odważ sie!

W  zwątpieniu i rozpaczy zni­
kła gdzieś jej tchórzliwość nie­
wieścia i lęk. Biegunowo inną41 
sie stała. Mówiła odważnie i 
prosto w oczy burgrabi.

Nienawiścią dysząc stała te­
raz przed mężem swoim, zaci­
skając pięście i tupiąc nogą.

Dalszy ciąg jutro.


